
Opłata pocztowa uiszczona ryczał tem. M Ł O D A JEDNODNIÓWKA 

KA 
LODŹ, SOBOTA 18 LIPCA 1925 r. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA, PIOTRKOWSKA 49. 
GODZINY PRZYJĘĆ REDAKCJI 6 — 7 POPOŁUDNIU WYDANIE PORANNE. 

NUMER POJEDYNCZY 20 GROSZY 
TELEFONY REDAKCJI: 27-24, 36-43, 36-44. 
TELEFON ADMINISTRACJI 22-14. 

Krwawa walka uliczna w Warszawie 
W centrum miasta wybuchła strzelanina pomiędzy policją 

i komunistami* 
Wielu rannych, kilku umarło, paru walczy ze śmiercią. 

Sprawcy krwawego starcia zostali po długim pościgu schwytani 
Nasz warszawski korespondent tele

fonuje: 
Wczoraj około godziny 11 zrana uli

ce Warszawy, a. mianowicie ulica Zgoda 
Widok, Chmielna, Marszałkowska, stały 
się polem krwawej walki 

Niespodziewanie na tych ulicach za
panował popłoch, ludzie zbiegali się ze 
wszech stron, w niektórych punktach w 
jednej chwili ulica pustoszała, w innych 
zapełniała się tłumem ciekawych. Nie
podobna było zorjentować się, co zaszło. 
Od czasu do czasu głuchy trzask broni 
wskazywał, iż na tych ulicach odbywa 
tlę strzelaniną, 

Z chaotycznych odpowiadać przera
żonej publiczności dowiadujemy się, ze 
źródłem zajścia był jakoby napad, doko 
lany na ulicy Zgoda. 

Istotnie pierwsze strzały rozległy się 
w domn nr. 1 tuz na rogu ulicy Chmiel
nej. Wyjaśnia się, ie dwaj wywiadowcy 
policji śledczej, Kazimierz Lesiński i An 
toni KUmaóski, przechodząc ulicą Zgoda, 
spostrzegli trzech jakichś mężczyzn, któ
rzy wydali im się bardzo podejrzanemi i 
jak gdyby gotującymi się do jakiejś zbrod 
niczej akcji. 

REWOLWERY ZAMIAST LEGITYMA 
CJI, 

Zawezwawszy ich do bramy nr. 1 przy 
Wicy Zgoda zażądali okazania sobie legi 
iymacji. W odpowiedzi mężczyźni istot
nie sięgali do kieszeni, ale zamiast legi
tymacji wydobyli rewolwery i błyskawi
cznie dali z nich szereg strzałów w stro
nę wywiadowców. 

Huk strzałów zaalarmował przede
wszystkiem mieszkańców domu oraz 
Przechodniów. W chwilę potem spraw 
cy strzałów szybko wybiegli z bramy i 
rzucili się do ucieczki, W ślad za niemi 
Padły strzały policjantów a okrzyki roz
legające się ze wszech stron „łapać ban
dytów" zaalarmowały jak raz w tym cza 
*ie przejeżdżający patrol konny policji. 

Jeden z patrolu popędził za ucieka
ła cym w stronę Al. Jerozolimskich na 
Pątnikiem., który jednak nie dobiegłszy 
Alei wbiegł na ulicę Widok i począł się 
ostrzeliwać. W odpowiedzi kilka strza
łów dal, ścigający go policjanci. Jedną 
* kul trafiła w uciekającego, który przed 
domem nr. 11 upadł na chodnik. 

W chwili, gdy nadbiegi konny poli 
«jant, napastnik, leżąc już na ziemi, dal 
jeszcze jeden strzał, który ugodził w ko 
nia policjanta. Zwierzę padło niemal na 
miejscu. Strzelający zaś ostatkami sil zdo 
lał unieść się, przebiec na przeciwległą 
stronę i wpaść do suteryny zajmowanej 
przez węglarza. 

cka nr. 11 Przerażony widokiem ocieka
jącego krwią mężczyzny, trzymającego 
rewolwer w ręku, runął bezprzytomny 
ze schodów. W pierwszej chwili sądzono 
że chłopiec został zabity, lecz okazało 
się, iż zemdlał z przerażenia. 

Ostatecznie sprawcę strzałów zatrzy 
mano i odwieziono do komisarjatu 10-go. 
gdzie stwierdzono, iż jest to znany poli
cji politycznej komunista, 23-letni Wła
dysław KniewskL., Zawezwano do niego 
pogotowie i wobec ciężkiego stanu, w ja
kim pozostawał, przewieziono go do azpi 
tala Dz. Jezus. 

Tymczasem pozostali dwaj sprawcy, 
uciekając ul. Chmielną, również poczęli 
ostrzeliwać się, będąc tak samo ścigani 
przez policję, która także dawała w ich 
kierunku strzały. 

Na ulicy Chmielnej przed domem nr 
31, jednym ze strzałów ugodzony został 
przechodzący oficjalista prywatny Wła
dysław Kochaniak, pospieszono mu z po
mocą i złożono w bramie hotelu Royal. 

Sprawcy tymczasem dopadłszy doroż 
ki poczęli uciekać w stronę ulicy Żelaz
nej. Pogoń za niemi trwała aż do rogu 
ulicy Towarowej. Dorożka, którą ucieka 
li znalazła się w ogniu strzałów policji. 
Gdy jedna czy też kilka kul ugodziło 
w uciekających, wtedy wyskoczyli z do
rożki i usiłowali ukryć się w składach 
węglowych firmy Borkowskiego. Tam o-
statecznie zdołano ich pochwycić i obez-. 
władnie. 

POŚCIG I ARESZTO 
W tym czasie wspinał się po schodach 

« koszem roznosiciel węgli, 2CMetni. Hie 
im Dutkiewicz, zamieszkały Gróje-

Przewieziono ich natychmiast do ko 
mjsarjatu 8, gdzie zaraz zja w i ły się wła
dze śledcze i rozpoczęły szczegółowe do
chodzenia. Obecni są komendant policji 
Charlemagne i naczelnik urzędu śledcz-
go, Kurnatowski. 

Ujęci Rutkowski i Turewicz podają 
się również za komunistów. Jeden i dni 
gi są ranni, 

RANNI POLICJANCI. 
Najbardziej ucierpiał jak się okazuje 

wywiadowca urzędu śledczego Kazi
mierz Lesiński, którego w bramie do mu 
nr. 1 bandyci śmiertelnie ranili dwoma 
strzałami. Stan jego jest bardzo ciężki. 
Odwieziony został do szpitala Dz. Jezus, 
a jeszcze przed odwiezieniem został na 
miejscu wyspowiadany przez przechodzą 

jcego księdza. 
Podczas dalszej pogoni ranieni zosta 

11 53-lelni Mostek Trębacz, krawiec,' któ 
ry znajdował się podczas strzałów na u-
licy Złotej przed swym sklepem, Michał 
Galewski, iunkcjonarjusz policji, który o 
trzymał dwie rany postrzałowe i odwie 
ziony został do szpitala Dz. Jezus, i Wła 
dysław Zimnowłocki, również tnnkcjona 
rjusz policji, także otrzymał dw>e rany 
i odwieziony został do szpitala Dz, Jezus. 

Władze policyjne zarządziły dokład
ne zbadanie ile jeszcze osób doznało 
przyypadkowych po ranie ń, istnieje bo
wiem przypuszczenie, że niektórzy ranni 
lub kontuzjowani sami udali się do domu 
i wezwali do siebie pomoc prywatną. 

Walka z bandytami w Równem. 
Dwuch bandytów zabitych — dwaj policjanci ranni 

licjanta i również zamierzał uciec. 
Nim przyszła pomoc, drugi osobnik 

również ulotnił się, przyczem obaj ban-

Równo, 17 lipca. 
Dnia 13 lipca na ulicach Równego 

odbyła się pogoń I walka z bandytami. 
Rano, do jedne^n % miejscowych fryzje 
rów, weszło dwóch podejrzanych osob
ników, na których zwrócił uwagę pa
trolujący wówczas posterunkowy. Po
licjant wszedł za podejrzanymi osobni
kami do fryzjera i zażądał okazania dp-
wodów osobistych. Po przejrzeniu doku 
mentów, policjant tswifr4ził, :£e..są-pne i 

fałszywe, poczem. wyszedł,n& ulicę, aby 
gwizdkiem wezwać pomoc, i .., 

Wówczas jeden z osobników;wyskp-
czył przoz okna a drugi strzelił do po-

dyci skryli się nie w tłumie jarmarcz
nym, lecz uciekli.na znajdujące się w po 
bliżu bagna. Skonsygnowano policję pie 
szą 1 konną, która poczęła patrolować 
zarośla. 

Jednego z bandytów zabito w kilka 
chwil po rozpoczęciu obławy, drugi jed
nak br.cfrtił' się i ranił dwóch, policjantów 

W cza.9ievSzamotanra się z jednym z 
funkcjonariuszów policji, zginą! j ; d/ugi 
bandyta: Okazało się, że byli to zioczyn 
cy, oddawna DOBzukiwani Drzcz policję. 

Minister Skrzyński u prezyd. Coo1idge'a 
Prezyd. zainteresował się wywodami naszego ministra 

Waszyngton, 17 lipca 
Polska Agenci* Titfofiraflctiia. 

Dzisiaj minister Skrzyński był przyję 
ty na, śniadaniu przez /prezydenta Sta
nów, Zjednoczonych w letniej rezydencji 
w Swampscott Minister Skrzyński był 
przedstawiony, prezydentowi ''Coolidge 
przez specjalnie' przybyłego z Waszyng-. 
tonu, pods.ekrę,Urza. stąrfti. Podczas śnia-
darii i ' j . pio."śniadaniu polski.minister sor. 
zagranicznych" miał sposobność odbycia 
dłużśzei rozmowy z. prezydentem,', w clą 

gu której poruszone były wyczerpująco 
snrawy, dotyczące stosunków amerykan 
skopo l sk i ch na tle problemów, ogólno-
jlwiatpw^ćh, zwłaszcza w związku z u-
zgodn!eru*erA ogólnego pokoju ^'bezpie
czeństwa.'.' V i " . 
i, 'Pre,zvHeńł Cooftdge okazywał wiel
kie zainteresowanie, poglądami, wyrata-
hemj, Rrzez ministra Skrzyńskiego; Roz
mowa pr">^:-><ini»?a się noza zwykłe ra
my protokolarne i miała wysoce przy
jazny charakter 

CO MÓWIĄ ARESZTOWANI. 
Ze schwytanych w składzie firmy 

Borkowskiego przy ul. Żelaznej róg 
Srebrno], Jeden Jest nieprzytomny, dru
gi broczy krwią, ale może składać ze
znania*.. 

Rannych przewieziono do 8-go ko-
mlsarjatM, dokąd przybyli niezwłocznie: 
zastępca naczelnika urzędu śledcz.., 
Kurnatowski' zastępca komendanta 
Charlemagne, prokurator Rudnicki. 

Sprowadzeni do 8-go komisarjatu" 
ciężko ranni w głowę, poddani zostali 
natychmiast przesłuchaniu. 

Zeznawać mógł tylko Jeden z nich, 
który podał, ze nazywa się Jan Ture
wicz. 

Drugi nieprzytomny nie mógł iu). 
mówić. Rzęził. Wyręczył go Turewicz, 
zeznając, Iz wspólnik Jego nazywa się 
Henryk Rutkowski I pochodzi z Chełma. 

— Nie jestem bandytą — chełpił się 
Turewicz — i proszę do mnie nie mó
wić „ t y " . Jestem komunistą. 

Ranny Turewicz złożył zeznanie, 
z którego wynika, iż wszyscy trzej i»a-
leżell do partji komunistyczne] i w dniu 
dzisiejszym mieli wykonać wyrok śmier 
cl na osobie konfidenta policji politycz
ne], Rydelki, który podobno należą! do 
partji komunistyczne] I przeszedł na
stępnie na służbę policyjną. 

Rewolwery potrzebne do wykona« 
nia zamachu, Turewicz 1 Jego towarzy
sze otrzymali miesiąc temu z rąk wy
słannika partji. 

Miało się to dziać przy zbiegu UIICM 
Leszna 1 Solnej. 

Wszyscy trzej czatowali podobno od 
miesiąca na Rydełkę... 

DALSZE SZCZEGÓŁY ZAJŚCIA. 
Nasz warszawski korespondent tele

fonuje o godz. 2-ej w nocy: 
śledztwo prowadzone przez proku 

ratora Skoczyilsklego i sędziego śled
czego Skajolę stwierdziło przedewszys* 
kiera, że sprawcami zamachu są komu-
nlścl-teroryścl. 

Przewieziony do szpitala Knlewskł 
noddany operacji'zaszycia kiszek 

i pęcherza. 
Wywiadowca Leshiskl znajduje sie 

w szpitalu. Stan jego jest bardzo groź
ny. 

Posterunkowy WItzman, który bra\ 
udział w pościgu zmarł wskutek odnie
sionych ran. 

^marł również student Aleksandet 
Kontener. którv ścigał zuchwałych ban
dytów. Śmierć jego była wzruszalaca. 
Umierający zachował do ostatniej chwl 
li przytomność umysłu i podczas ope
racji prosił lekarza, aby pozwolił mu 
łyć dla-tnatkl. Zmarły miał wezoraj wy 
lechać ną^erje latnie i brał udział w no-
ścigu zupełnie przypadkowo, a postrze 
hny został w bramie domu przy ulicy 
7ło*e1, w którym rntesrkał. 
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Lombard akcyj Banku 
Polskiego 

Jedynie od akcjonar iuszy mnlef 
zamożnych. 

Nasz worsz. koresp. telefonuje: 
Prowadzony dotychczas przez Bank 

gospodarstwa krajowego skup akcji 
Banku Polskiego został chwilowo przer
wany wobec nabycia przez Bank gosp 
krajowego ilości akcji, niezbędnej dla 
pokrycia subskrypcji urzędników pań
stwowych. 

Obecnie Bank gosp. krajowego przy 
stępuje do lombardowania akcji Banku 
Polskiego. Lombardowanie to nie będzie 
miało charakteru masowego; akcje Ban 
ku Polskiego przyjmowane będą w lom 
bard jedynie od akcjonarjuszy mniej za
możnych, przedewszystkiem zaś urzęd 
ników państwowych. Pod zastaw akcji 
Banku Polskiego Bank gosp. krajowego 
wydawać będzie pożyczki do wysoko
ści 60 proc. nominalnej wartości akcji. 

Polska dekoracja czeskie
go generała. 

Poiska Agenci? Telegraficzna 
Warszawa, 17 lipca. 

Wczoraj w sali konferencyjnej rady 
wojennej w gmachu Min, spraw wojsko
wych, generał Sikorski uroczyście ude
korował krzyżem komandorskim orderu 
„Polonia Restituta" attache wojskowego 
republiki czechosłowackiej gen, Holy, 
składając mu serdeczne żołnierskie ży
czenia oraz podkreślając osobistą jego 
sympatję dla narodu czeskiego jaką ży
w i oddawna. Po dekoracji obecna ofice
rowie złożyli generałowi Holy serdecz
ne życzenia. 

Urlop min. Sikorskiego. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Warszawa, 17 lipca, 
Z dniem dzisiejszym minister Sikor

ski rozpoczął 14-dniowy urlop wypoczyn 
kowy, wyjeżdżając z Warszawy. 

Adres uczonych polskich 
do Instytutu f rancuskiego. 

Paryż 17 lipca. 
Ambasador Chłapowski w towarzy

stwie Władysława Mickiewicza oraz 
pierwszego sekretarza ambasady Ponłń-
skiego złożył w dniu dzisiejszem na u-
roczystem posiedzeniu instytutu francu
skiego adresy .uczonych polskich oraz 
polskiej akademii umiejętności do insty
tutu francuskiego w odpowiedzi na ad
resy, złożone przez uczonych francu
skich uczonym polskim w dtiiu 3 maja 
1925 r. z okazji utworzenia instytutu 
francuskiego w Warszawie. 

W wygłoszonym przy tej sposobno
ści przemówieniu ambasador Chłapow
ski podkreślił znaczenie ten nowej ma
nifestacji solidarności francusko-polsklej 
w ciężkich godzinach chwili obecnej, 
która to manifestacja może posłużyć za 
wskazówkę daną przez elitę francuską 
i polską tym, którzy są powołani do 
rządzenia naszemi dwoma krajami. — 
Zwracając się specjalnie do uczonych 
francuskich, ambasador Chłapowski o-
świadczył, że są oni tak jak zresztą 
wszyscy uczeni sumieniem kraju, pod
czas gdy osoby urzędowe są tylko reży
serami jego życia. Ta rola uczonych sta 
nowi siłę 1 zasługę wiedzy. 

Przewodniczący posiedzenia malarz 
Chabaz, członek akademji sztuk pięk
nych, podziękował w gorących słowach 
ambasadorowi Chłapowskiemu. O! ok 
Chabaza zasiadał po stronie prawej za 
stołem, prezydjalnym stały sekretarz 

nji francuskiej Doumlc, po stro
nie lewej Millerand, były prezydent re
publiki, członek akademji nauk moral
nych i politycznych. Ponadto uczestni
czyli w uroczystości przedstawiciele 
wszystkich pięciu akademji, między in
nem! Vidor, stały sekretarz akademji 
sztuk pięknych, biskup Baudrillart- czlo 
iiek akademji francuskiej, Bourgeois, 
członek akademji umiejętności, Puech, 
stały sekretarz akademji napisów i lite
ratury i inni. 

KRWAWE ZABURZENIA W W A L j I . 
Agencja Wschodnia. 

Londyn, 17 lipca. 
Według doniesień z Walji, w jednem 

2 miast przemysłowych, nastąpiły star
cia policji z bezrobotnymi. 

.Raniono 20 osób. 

Napaść Sowietów na państwa bałtyckie 
jest planowana przez Moskwę 

w celu sparaliżowania akcji angielskiej przeciwko bolszewikom. 
Wilno, 17 'ipca. 

Z Moskwy donoszą sensacyjną wia
domość,, która wymaga jeszcze sprawdzę 
nia. Brzmi ona następująco: 

Od. szeregu dni prasa sowiecka pro
wadzi zaciekłą, kampanię przeciw pań
stwom bałtyckim, specjalnie zaś przeciw 
Estonji i Łotwie, 

Państwa bałtyckie charakteryzowane 
czają pogłoskę, że Anglja i państwa bał-
rękach polityki zagranicznej Anglji, W 
kołach politycznych sowieckich rozousz-
czają pogłoskę, że Anglja i pajslwa bał
tyckie zawarły tajne poro sumienie w 
sprawie bezwzględnego skoordynowania 
akcji wojskowej na wypadek zatargu an
gielsko - sowieckiego. 

Najbliższe posiedzenie rady wojennej 
i politycznej sowieckiej będzie poświęco 
ne opracowaniu planu działania na wy
padek wojny angielsko - sowieckiej. 

Plan ten przedstawia się nasteoująco 
Ponieważ w wypadku blokady wy

brzeży bałtyckich przez flotę angielską 
Rosja przedewszystkiem postradałaby 
Petersburg, jedyny punkt oparcia na mo 
rzu baltyckiem, należy zatem natych
miast po ogłoszeniu działań wojennych 
okupować państwa bałtyckie, aby otrzy
mać wolny dostęp do wybrzeży bałty
ckich. 

Agent sowiecki wydalony 
za agitacją w Szanghaju . 

Londyn, 17 lipca. 
Jak donoszą z Szanghaju, agent so

wiecki Dosser, oskarżony o działalność 

agitacyjną na rzecz sowietów, skazany zo 
stał wyrokiem sądu mieszanego na wy
dalenie z terytorjum międzynarodowego, 

Czy Belgja uzna Sowiety 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Bruksela, 17 lipca. 
W czasie dyskusji nad budżetem mi

nisterstwa spraw zagranicznych jeden z 
socjalistów postawił wniosek w sprawie 
natychmiastowego uznania Rosji sowie
ckiej. 

Minister Vandervelde oświadczył, że 
uznanie Rosji sowieckiej może być :edy-
nie wynikiem rokowań, mających na ce'u 
uznanie przez Rosję interesów Belgji, jak 
również uznanie niektórych rządów, jak 
np, rządu gruzińskiego. Uznanie Rosji 
przy niewypełnieniu tych warunków by 
łoby tylko próżnym gestem. 

Odpowiadając na interpelację depu
towanego komunisty, Vandervelde o-
świadczył, że nie jest rzeczą Belgji inter 
wenjować w sprawie Marokka, 

O REWOLUCJĘ SPOŁECZNA. 
Po l ik i Agencja Telegraficzna. 

Moskwa, 17 lipca. 
Biuro wykonawcze międzynarodowego 
związku zawodowego zwróciło się w 
związku z V rocznicą swej działalności, 
upływającą w dniu 18 lipca do robotni
ków wszystkich państw z wezwaniem 
do dalszej współpracy oraz walki o re
wolucje społeczną. 

PODRABIANE DOKUMENTY 
SOWIECKIE. 

Polska Agencja Telegraficzna, 

Moskwa, 17 lipca. 
W wywiadzie z przedstawicielem Ro 

sty Cziczerinem, oświadczył m. innemi, 
że systematyczne podrabianie zagrani
cą rosyjskich dokumentów dyplomatycz 
nycn dostarcza'stale wrogom sowietów 
materiału do napaści na S.S.R.R. Wyl i 
czywszy około 20 takich dokumentów, 
Cziczerin dodał, że zwolennicy pokojo
wego załatwienia międzynarodowych 
konfliktów, winni wiedzieć, iż podobne 
dokumenty, mające na celu utworzenie 
wspólnego antysowieckiego frontu, po
chodzą ze specjalnych prowokatorskich 
.pracowni". Dziś, gdy mnożą się napaści 
naszych wrogów, należy o tem przypo
mnieć. 

KOMUNIŚCI NIEMIECCY 
Polska Agenda Telegraficzna. 

Moskwa, 17 lipca. 
Na zjeździe niemieckiej partji komu

nistycznej Rut Fischer wygłosiła referat 
0 sytuacji politycznej, Oraz o zadaniach 
komunistycznej partji. Z kolei Fischer 
piętnowała działalność wodza mieńsze-
wików, Kautzkiego. który w swej ostat 
niej książce propaguje zbrojną interwen 
cję w sprawy S.S.R.R. Następny refe
rent wskazał na niebezpieczeństwo, gro 
żące Niemcom ze strony monarchistów 
mających zamiar przywrócić monarchję 
1 władzę kaisera. 

nie chciał w • r 

li. 
Jak gospodarz zakopiański potraktował najwyższego 

dostojnika Rzeczypospolitej. 
Z Zakopanego donoszą: 
Tematem żywych rozmów i pc-wszech 

nego poruszenia w Zakopanem jest nie
bywały skandal, który zdarzył się tam 
podczas pobytu p. prezydenta, przyby
wającego na otwarcie schroniska na Hali 
Gąsienicowej. 

P. prezydent miał zamieszkać w will i 
p, Korolewicz - Waydowej, znanej śpie
waczki. Ponieważ wjazd do will i był za 
wąski dla auta, komitet przyjęcia zwró
cił się do właściciela sąsiedniej parceli, 
pana Gałka, znanego malarza pejzażów 
zakopiańskich, produkowanych przez te 
go artystę w tysiącznych egzemplarzach, 

ł prosił go, by pozwolił na przejazd przez 
swoje terytorjum. 

Skutek był najbardziej nieoczekiwa
ny, Imć pan Gałek nietylko na przejazd 
się nie zgodził, ale — nie grzesząc snać 
poczuciem taktu, — wypisał list do sa
mego p, prezydenta skarżąc się, że z ra
cji Jego przyjazdu komitet przyjęcia 
krzywdzi mieszkańców Zakopanego. 

P. prezydent zrezygnował z mieszka
nia u p. Korolewicz - Waydowej, o czem 
zaperzony malarzyna miał zaszczyt do
wiedzieć się z depeszy wystosowanej do 
niego przez koncelarję p, prezydenta. 

-:o: 

Dalsze ulgi dla akademików. 
Odroczenie służby wojskowej dla roczników 1898 i 1899 

Warszawa, 17 lipca. 
Gabinet ministra spraw wojskowych 

komunikuje: Nao/M.i/ komitet akade
micki w Warszawie, zwrócił się do mi
nistra spraw wojskowych o dalsze ulgi 
w służbie wojskowej akademikom rocz
ników 1898 1 1899, którym wygasły już 
odroczenia ustawowe- a kU'rvm pova-
łanie do wojska uniemożliwiłoby ukoń
czenie w tym roKii Siudjów w uczel
niach wyi izyżi ł i , 

Uwzględniając partjotyezny odruch 
młodzieży akademickiej, ujawniony w 
okresie wojny o niepodległość Rzeczy
pospolitej Polskiej głównie w roku 1920, 
który ją skupił w ofiarnie walczącej ar-
mji ochotniczej, oraz w uznaniu nabyte
go wyszkolenia i doświadczenia bojo
wego przez ochotników-akademików. 
p. minister spraw wojskowych, chcąc 
przyjść z pomocą młodzieży akademic
kiej, która na skutek wojny opóźniła 
swe studja, postanowił, mimo znacznych 
trudności, jakie powstają na skutek bra
ku żołnierza o wykształceniu matural
nym, udzielić 

urlopu wojskowego na ieden rok, 
lym akademikom-poborowym, którym 
do ukończenia wyższego zakładu nau
kowego brak roku, a którzy: 

a) służyli w czasie wolny ochotniczo 
najmniej! 4 miesiące, lub 

b) służyli już z poboru conajumi-i 
jeden rok. 

Normy te są oparte na rokazacli-
które regulowały zaciąg ochotniczy 1 
służbę z Doboru w 1919 1 1920 roku. 

Ponadto urlopowanie na jeden rok 
dotyczy takich akademików-poboro-
wych, którzy są reemigrantami •: wsku
tek zawieruchy wojennej ani nie mogli 
wziąć udziału bezpośredniego w wojnie, 
ani nie byli w możności z powyższego 
powodu ukończyć swych studjć-w, a 
którym pozostaje jeden rok do końca 
studjów. 

W związku z zarządzonem już wcie
leniem do szeregów, którego termin 
przypadał na okres od 1 do 7 lipca r. b. 
oraz w celu umożliwienia technicznego 
przeprowadzenia powyższego urlopo
wania p. minister spraw wojskowych 
zarządził w stosunku do poborowych, 
wymienionych dwuch roczników 1 od
powiadających wspomnianym warun
kom, wstrzymanie terminów wcielenia 
do dnia 20 lipca 25. 

Do tego czasu mają być załatwione 
wszelkie formalności, związane z udo
kumentowaniem powyższych warunków 
przez zainteresowanych. 

Inicjatywę w ,tym kierunku powziął 
N.K.A., który jest W kontakcie ze sto-

• c "» sreniami akademickiemi w innych 
miastach i który przedstawił minister
stwu spraw wojskowych odnośne poda
nia wraz z dokumentami. Do dnia 20 lip
ca r. b. podania będą rozstrzygnięte w 
min. spraw wojsk., poczem wvdane bę
dą stosowne zarządzenia o urlnr>ovtpiM 
poszczególnych noborowych-akademl-
ków, odpowiadających wymienionym 
wyżej warunkom. 

Po terminie 20 lipca r. b. s^óźnlo 
podania nie będ-* uwzględnione. 

Urlop wojewody łódzkiego. 
Wczoraj, dnia 17 b m. wyjechał na 

6-tygodnlowy urlop wypoe/ i i ikowy wo 
jewoda łódzki, p. Ludwik Inrowski . — 
W czasie iego nieohecnoś':i zastępować 
będzie p. wojewodę p. wiY^woiewoda 
Władysław Łyszkowskl. który w dniu 
15 b. m. powrócił c urlopu. 

Echa katastrofy pod Staro* 
gardem. 

Kto zapłaci odszkodowanie . 
Polska Agencja Telegraficzna 

Berlin, 17 lipca. 
Biuro Wolffa ogłosiło odpowiedź rzą 

du niemieckiego w sprawie katastrofy 
kolejowej pod Starogardem. OdpowkdŚ 
ta złożoną została na ręce przewodni
czącego sądu rozjomc/ego w Gdańsku. 
Rząd niemiecki oodtrzynuiie w dalszvm 
ciągu swoje twierdzenie, iakoby rząd 
polski winien był katastrofie ! wobec te
go niemieckie ministerstwo komunika
cji przekaże wszystkie żądania, dotyczą 
ce odszkodowań polskie! dyrekcji kole
jowej w Gdańsku.,* 

Teatr polski we Francji. 
Przyjechał z Warszawy do ro

botn ików polaków. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 17 lipca. 
Przybyli tu wydelegowani przez mi

nistra Sokala artyści teatrów Narodo
wego i Polskiego w Warszawie. Gli
wicki ' Pichor-ŚIiwicka, Małkowski, Łac 
ka. Turowlczówna i Machalski, w celu 
dania szeregu przedstawień w polskich 
środowiskach robotniczych. Dotychczas 
odbyły się przedstawinela w Bruay les 
Mines, w Houdain 1 Sallauminess. -— 
W programie są dalsze przedstawienia 
w innych miejscowościach, zamieszka
łych przez polaków. Przedstawienia cie
szyły się wszędzie wielkim sukcesem: 
organizacje polskie składały artystom 
gorące podziękowania, wyrażając swa 
wdzięczność dla ministra Sokala za jego 
szlachetną Inicjatywę. 

Artyści polscy byli przyjęci prze? 
ambasadora Chłapowskiego. 

Min. Mejerowicz u króla 
angielskiego. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Londyn, 17 lioca-

W dniu wczorajszym król przyjął na 
audiencji w pałacu Bukinghamskim ło
tewskiego ministra spraw zagranicznych 
Mejerowicza. Dzisiaj Mejerowicz złożY' 
wizytę Chamberlainowi, 
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Przeszłość i przyszłość. 
Min. Skrzyński znajduje się już nn 

ziemi amerykańskiej i jest uroczyście 
Przyjmowany przez sfery oficjalne Sta
nów zjednoczonych. Jaki jest właściwie 
cel tak dalekiej jego podróży? 

Większość prasy zagranicznej nie wi 
Gzi w podróży tej nic innego oprócz sta 
rań o wypłatę reszty pożyczki amery
kańskiej 1 uzyskanie nowych kredytów. 
Również szybkie sfinalizowanie ugody z 
żydami i załatwienie jej w przeddzień 
Wyjazdu-kierownika naszej polityki za
granicznej jest wiązane przez opinje za
chodniej Europy z podróżą amerykańska 
p. Skrzyńskiego, gdzie nowy kurs poli
tyki polskiej względem żydów będzie 
poważnym atutem wobec świata finan
sowego New Yorku, i przyczyni się do 
uzyskania znacznych korzyści gospodar 
czycb na rzecz Polski. 

Prasa polska przeważnie przemilcza 
ten moment ekskursji naszego ministra, 
nie wysuwając żadnych poważniejszych 
Przyczyn, które skłoniły go do udania się 
za Ocean. Trudno uwierzyć, aby jedynie 
Chęć nawiązania stosunków z kolonia 
Polska w Ameryce wypełniła całkowi
cie zamiary urzędowego przedstawiciela 
Rzeczypospolitej. 

Czyż rzeczywiście sprawy te są tak 
drastyczne, że nie można o nich mówić? 
'Jeśli cała Europa o nich mówi, opinja 
Polska również coś powinna na ten te
mat wiedzieć 1 Niema tu nic do ukrywa 
Ula. Napewno cała prasa polska, posiada 
iąc jasne i rzeczowe informacje oficjalne 
w tym względzie, nie omieszkałaby po
przeć zamierzenia p. Skrzyńskiego. 
Przemilczając tę sprawę, lub oświetlając 
ią świadomie fałszywie- szkodzi tylko 
interesom państwa. Bo ukrywanie cze
goś, co nie jest do ukrycia, rodzi fałsz 
oraz nieufność swoich i obcych. 

Tak' zwana ugoda rządu z żydami za 
Czyna odgrywać pewną rolę w naszem 
życiu politycznera, ale, jak dotychczas, 
w zupełnie innym kierunku 1 na nieco 
odmiennem polu, od tego, na jakiem zo
stała zawarta. Również realizacja „pak
tu" jest nieco różna od Idei, które mu 
Przyświecały. 

Wskazywaliśmy już, że ugoda może 
objąć również teren reformy rolnej, co 
do której rząd, a szczególnie p. St. Orab 
s k i i pos. Dubanowicz- zechcą zapewnić 
sobie glosy kola żydowskiego. Tak się 
też stało. Żydzi, jakkolwiek na krótki 
dystans nie zainteresowani w sprawie 
reformy rolnej, normalnie rzecz biorąc 
lapewno stanęliby po stronie opozycjo
nistów i poparliby- obstrukcję „Wyzwo
lenia", nic- mówiąc już o manifestacjach 
Ukraińców, ' blałorusinów i hlemców. 
Tym rażeni żydzi zajęli stanowisko nie 
bieżne od mniejszości, co tłumaczy się 
"ietylko ich desinteressement w spra
wach agrarnych. 

W każdym razie rząd przez ugodę z 
żydami ułatwił sobie znacznie zadanie 
^ sejmie. Jakkolwiek prasa endecka za 
Ma wobec paktti stanowisko nieżyczli
we 1 szczególnie jest niezadowolona z 
Pewnych koncesji gospodarczych na 
rzecz żydów, to jednak opinja panująca 
Aa prawicy, nie jest jednolita i daje się 
lawet zauważyć znaczną rozbieżność 
sądów wśród organów byłej ósemki. 

SWóJi drogą treść ustępstw ekono
micznych, przyznanych żydom, nie zo
stała oficjalnie ogłoszona I dokładnie nie 
test jes/cze.znana. Szczegóły ogłoszone 
Przez prosę były licznie prostowane 1 
cementowane. Dopiero gdy punkty ukła 

rząd zacznie wprowadzać w życie 

będzie można powiedzieć które z 
są reaino. w naszych warunkach. 

nich 

Zgodna solidarność, z jaką przedsta
wiciele różnych obozów politycznych 
stanęli w obronie wolności prasy wska
zuje, żc jednak pewne zasady swobód 
obywatelskich- a przedewszystkiem pod 
stawowe prawo wolności słowa tkwi 
głęboko v naszem społeczeństwie. Fakt 
że akcję „Republiki" obok pos. Czapiń
skiego (.PPS.) i pos. Wyrzykowskiego 
(Wyzwolenie) poparli również posłowie 
Sadzevicz 1 Kozicki (Zw. Lud. Nar.) o-
raz pos. Stroński (Clirz. Nar.) dowodź' 

że wszelkie tendencje, idące w kierunku 
skrępowania wolności przekonań, lub 
mające na celu nałożenie kagańca nieza 
leżnym organom prasowym, spotkają 
się z solidarnym protestem wszystkich 
odłamów naszego społeczeństwa, po
cząwszy od lewicy, a skończywszy na 
najskra.inicjszej prawicy. 

,-Dziś nas, a jutro was" — oto sytua
cja, z której doskonale zdają sobie spra 
wę wszyscy. 

i Jeśli nawet wobec istnienia nader l i 
beralnej konstytucji są możliwe daleko 
idące represje prasowe, to jest to naj
lepszy dowód, że nie wszystkie Istnieją 

ce ustawy są dostosowane do wieku 
pomnego aktu marcowego. W istocie u-, 
stawa prasowa- obowiązująca do dzlsiej 
szego dnia. mimo że nosi w nagłówku 
nazwę „tymczasowych przepisów'* po
zostawia w.'ele do życzenia i punktu *r.-
dzenia nowoczesnego prawodawstwa i 
swobód zachodnioeuropejskie!'. Zawkra 
ona wiele przeżytków i ograniczeń po
kutujących tam jako pozostałość rządów 
zaborczych oraz pamiętnej epoki wojen
nej, gdy wszelka wolna myśl i niezależr 
ne zdanie było tępione 1 prześladowane 
jak za czasów Oalilcusza. 

St. St. 

Iierili 'tttiilal! stnniE SI. 
Uważa ona takie rozwiązanie za lepszą gwarancję pokoju, 

niż ligę narodów. 
Z pod pióra znanego zwolennika Idei 

paneuropejskiej, prof. Coudenhove-Ka-
lergi, wyszła w tych dniach broszura p. 
t. .Polityka światowa 1924". Uważamy 
za wskazane zapoznać naszych czytel
ników z Jednym rozdziałem tel znako
mite] pracy. 

(Redakcja). 

Pan-Europa leży najzupełniej w ten
dencjach polityki amerykańskiej. „Uni
ted States of Europę" są w Ameryce 
znacznie bardziej popularne, niż w Eu
ropie. Amerykanie, którzy dwukrotnie 
i w cięższych warunkach urzeczywist
nili federacje swego państwa związko
wego, obserwują małostkowość polityki 
europejskiej zł/ośllwle, pogardliwie lub 
ze współczuciem. Nie rozumieją, czemu 
ich olśniewający przykład nie pociąga 
Europy. 

Należy dodać, że polityka amerykań
ska jest nawskoś pacyfistyczna. Chcia
łaby ona zapewnić pokój sobie i Euro
pie. Nie uznaje ligi narodów jedynie dla 
tego, że dopatruje 6lę w niej wojownl 
czego ducha w stosunku do pacyfizmu 
europejskiego. 

Ameryka chce Jednakże w pierwszej 
linji pokoju amerykańskiego, następnie 
zaś europejskiego; chodzi jej o pokój 
stosunki gospodarcze. 

Anarchiczna Europa może łatwo 
wpaść pod wpływy bolszewickie i lzolo 
wać Amerykę. Pozatem grozi Ameryce 
przy nowej wojnie w Europie utrata jej 
wszelkich inwestycji powojennych. Kwi 
tnąca ekonomicznie Europa jest też dla 
Ameryki, daleko lepszym rynkiem zbytu 
niż Europa w stanie ruiny ekonomicznej 
Z drugiej strony Ameryka nie ma powo
du obawiać się federacyjnej Europy, ani 
pod względem politycznym, ani też go
spodarczym, choćby dlatego, że oby
dwa lądy oddzielone są od siebie ocea
nem. 

Gospodarcze odseparowanie się Eu
ropy od Ameryki jest pozatem dlatego 
niemożliwe, że w Europie musi mieć ba 
wełnę amerykańską i Inne surowce. 

Ponieważ w interesie Ameryki leży 
ponowny rozkwit gospodarczy Europy, 
zdecydowały się Stany Zjednoczone na 
interwencję w sprawie odszkodowań. 

Ameryka gotowa jest pomagać Eu
ropie, jednakże pod warunkiem, że doj
dzie ona wreszcie do dojrzałości polity
cznej i gospodarczej oraz, że zamiast ro 
mantycznej polityki • rozbojów, zajmie 
się realną polityką handlową i zacznie 
wreszcie żyć pokojowo i oszczędzać. 
Takiej Europie gotowa jest Ameryka 
przyjść z pomocą, nie uczyni tego je
dnakże w atmosferze chaosu i zamiesza 
nla, cechującej nasz kontynent. 

W walce między pan- i anty-europej 
czykami stać będzie Ameryka po stro
nic pan-Europy.. Pan-Europa stanowi 
bowiem prawdziwą gwardję pokoju i 
dojrzałości politycznej, gwarancję sil
niejsza, niż liga narodów. 

Wobec stanowiska Ameryki wzglę
dem ligi narodów nic należy zanomtnać, 

kańską ideą. Stany Zjednoczone odno
szą się też jedynie nieprzychylnie do jej 
genewskiej realizacji. Przekształcenie 
ligi narodów, zgodne z doktryną Mon-
roego, odpowiadałoby Ameryce całko
wicie. 

Kontynentalne ukształtowanie ligi na 
rodów na zasadach Monroe'go jest istot 
nym punktem programowym Pan-Euro
py, zbiegającym się z celami i interesa
mi polityki pan-amerykańskiej. Liga na
rodów byłaby wówczas zmuszona za
stosować się do polityki amerykańskiej 
i kontynentalnie się rozczłonkować. Ko
nieczność sekcjonowania ligi narodów 
uznaje już dzisiaj wielu z pośród tych, 
którzy przed rokiem słyszeć nawet o 
tem nie chcieli, mając nadzieję, że przez 
wstąpienie Ameryki do ligi będzie mo
żna ideę pan-Europy sprowadzić do ab 
surdu. 

W interesie Ameryki leży aktywne 
przekształcenie ligi. Śmiały związek 
Ameryki Południowej z Europą w Gene 
wie tworzy niebezpieczeństwo dla poli
tyki panamerykańskiej. 

Fakt przedstawicielstwa lannskioj 
Ameryki w Genewie z pominięciem A-
meryki Północnej wzmacnia panibe-
ryzm i panlatynlzm na niekorzyść pan-
amerykanizmu. 

Ameryka Południowa zajmuje stano 
wisko podwójne: geograficznie należy 
do Ameryki Północnej — pod względem 
zaś narodowym do południowej Europy. 

W unji panamerykańskiej styka sie 
z Ameryką Północną — w lidze naro
dów z Europą południową. 

To podwójne stanowisko nie może 
być trwałe. Prędzej czy później będzie 
musiała łacińska Ameryka Południowa 
wybierać między Ameryką 1 Europą, 
między polityką kontynentalną 1 narodo 
wą. 

Decyzja ta zależy w pewnej mierze 
od Stanów Zjednoczonych. Rozczłonko 
Wanię kontynentalne ligi narodów roz
wiązałoby sprawę w sensie panamery-

kańskim i przeniosłoby biuro południo
wo amerykańskie z Genewy do Wa
szyngtonu. 

Czy przy następnem rozczłonkowa
niu Pan-Ameryka stanowić będzie jeden 
związek narodów, czy też łacińska Ame 
ryka tworzyć będzie sekcję samodziel
ną — to kwestją, która mniej interesuje 
Pan-Europę. 

Braterstwo takie stanowiłoby nowa 
gwarancję przyjaźni i pokoju między 
Pan-Ameryką a Pan-Europą, nt któ
rych spoczywa przyszłość całego Za
chodu. 

R.Coudenhove-Kalcrr i 

Lord Reading 
wice-król Indi i , który rozpoczął 
• w ą kar ierę życiową jako chło

piec ok fę towy . 
-:o:-

Flota francuska w pogotowiu. 
Jeśli chcesz pokoju, szykuj się do wojny. 

Cherbourg, 16 lipca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Prez. republiki Doumergue dokonał 
tu przeglądu kilkudziesięciu statków wo 
jennych, oraz wbił pierwszy gwoźdź do 
nowobudującej się łodzi podwodnej. 

W przemówieniu wygłoszonem na 
śniadaniu, wydanem na jego cześć, pre
zydent Doumergue zaznaczył- źc Fran

cja zawsze przyłączała się i przyłączać 
się będzie z zapałem do każdej szczerej 
akcji, mającej na celu utrwalenie poko
ju. I właśnie, będąc ożywioną temi aspi
racjami pokojowemi, nie może zapom
nieć o swojej flocie I musi /upewnić jej 
riejsco, odpowiadające sytuacji świato
wej Francji, oraz warunkom lej bef.p»».'-
czeństwa na jej wybrzeżach r>raZ «• ko-

Nowy gabinet w Jugosławji. 
Blałogród, 15 lipca kluby obu oartji ratyfikowały w dniu 

Po zakończeniu rokowań między de- dzisiejszym 'protokół układu vr iprawie 
że Instytucja ta Jest nawskroś amery- '°fiatami partii radykaln. i partjł Radicza utworzenia rządu koalicyjnego. 
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uświadamiać dzieci? 
Fałszywa wstydliwość rodziców musi być w imię ogólnego 

dobra przezwyciężona. 
Jedną z najaktualniejszych kwestjl z 

dziedziny uświadamiania seksualnego 
dzieci jest pytanie, czy matki, względ
nie ojcowie, powinni wyjawić dzieciom 
śrroceder ich przyjścia na świat boży. 

Dzieckfe bowiem obojga pici wokół 
powyższego pytania koncentruje całą 
swą ciekawość, stara się zrozumieć za
gadkę powstawania ludzi, nie wierząc 
w bajkę o bocianie. 

Nie poruszając w tej chwili kwestji, 
w jaki sposób ma nastąpić owo uświa
damianie, aby nie podrażnić seksual
ności dziecka, należy przedewszyst
kiem zastanowić się nad tern, czy ro
dzina wogóle powinna wszczynać dys
putę na ten temat ze swym synem lub 
córką ze względu na niedorozwinięty 
umysł dziecka, które może opacznie zro 
zumieć wyjaśnienia rodziców, wobec 
czego nauka, zamiast pożytku, mogła
by przynieść bardzo wiele szkód. 

Większość rodziców odnosi się do 
tej kwestji negatywnie. 

Sądzą, że najlepiej jest, skoro dzlec 
ko nic nie wie o sprawach seksualnych. 

Według ich mniemania psuje się 
dziecko, paczy się jego charakter, skoro 
rodzice wszczynają z niem rozmowę 
na temat, przeznaczony dla osób doro
słych. 

Pogląd ten wypływa z ogólnych są
dów naszego społeczeństwa, które nie 
może się pozbyć fałszywego wstydu w 
dyskusji na temat chorób wenerycz
nych i stosunków płciowych między 
mężczyzną i kobietą. 

Ta właśnie fałszywa wstydliwość, 
która z cnotą ani moralnością nie ma 
nic wspólnego, musi być w sposób ka
tegoryczny zwalczana dla" dobra ogól
nego zdrowia. 

Błędne jest mniemanie, że dziecko 
nie rozumie, nie zastanawia się, nie 
chce wiedzieć. Bardzie] może, niż myśl 
dorosłego człowieka, pracuje umysł 
dziecka starając się wykrzesać ogień 
prawdy z powodzi kłamstw, jakiemi ro
dzice otaczają kwestie intymnego życia. 

Naiwni tylko chyba mogą sądzić, że 
uda im się na dłuższy czas ukryć praw 
dę przed dzieckiem. Jeśli nie od rodzi 
ców, w takim razie od innych osób, 
mniej do tego powołanych, dziecko do
wie się o wszystkiem i wówczas do
piero w umyśle jego rodzi się wątpli-
vość: 

— Dlaczego rodzice mówili im ina
czej ... W tern musi być coś złego... 
Trzeba tę rzecz wybadać... 

A jak wygląda to „badanie", pro
wadzenie śledztwa na własną rękę, 
wskazują statystyki chorób wenerycz
nych, melancholików i idiotów na tle 
onanji. 

Z powyższych względów, które w y 

kazują, jak na dłoni, że w interesie 
dzieci, oraz dbających o ich dobro ro
dziców, należy dbać o to, ażeby dziec
ko zostało uświadomione w sprawach 
seksualnych nie przez kolegów, często 
złych i zepsutych, lecz przez rodziców, 
którzy w odpowiedni sposób spopula
ryzują najdrażliwsz kwestje, nie l i 
cząc się z fałszywym i obłudnym wsty
dem. 

Zachodzi jednak pytanie w jaki spo
sób uświadamiać dzieci, jak to wyko
nać praktycznie 

Popularyzacja zagadnień seksual
nych opiera się na trzech zasadniczych 
pytaniach: 

1) Kiedy, to znaczy w jakim wieku 
należy uświadamiać dzieci? 

2) Kto to ma uczynić? 
3) W jaki sposób należy to wyko

nać? 
Konkretnych odpowiedzi na te pyta

nia dać nie można. Postaram się więc 
na każde pytanie podać kilka uwag i 
przykładów, z których wybór pozosta
wiam woli 1 inteligencji rodziców. 

Jeżeli chodzi o wiek, w którym 
dziecko uważane jest za zdolne do zro 
zumienia kwestji seksualnych, to prze
dewszystkiem nie odgrywa tu roli ilość 
lat, lecz rozwój umysłowy dziecka. 
Dziecko inteligentne należy wcześniej 
uświadamiać, niż dzieci słabo rozwi
nięte intelektualnie. 

Stąd wypada, że niektóre dzieci na
leżałoby uświadamiać już w 12-ym 
roku życia, a nawet wcześnie], podczas 
gdy dla innych trzeba byłoby zacho
wać tajemnicę do czternastego, lub pięt 
nastego roku życia. Najlepszą jednak 
porą wtajemniczenia w sprawy seksu
alne jest okres między 12 a 15 rokiem 
życia. 

Dziewczynki należałoby uświado-

Na gdańskiem wybrzeżu. 
Sezon się zaczyna.—Tydzień sportowy,—Demonstran

ci w adamowych strojach.—Sny o potędze. 
Zoppoty, w lipcu 

Sezon kąpielowy w Zoppotach rozpo 
czął się w tym roku stosunkowo późno 
Niewielki napływ gości tłumaczy się 
wysokiemi opłatami zdrojowemi, nie-
pewneml pogodami, przedewszystkiem 
zaś katastrofalnym stanem naszych kie
szeni, na których przeciążenie nikt na
rzekać nie może. To też rychło nastąpić 
musiała zniżka opłat kąpielowych i 
wraz z ustaleniem się pogody, daje się 
zauważyć pewne zwiększenie się liczby 
kuracjuszy. 

Wzorem lat ubiegłych urządzono tu 
taj tydzień sportowy, stanowiący do
roczne święto tutejszej młodzieży i oby 
watelstwa. Zawody te wzbudzają za
wsze znaczne zainteresowanie 1 ściąga
ją do Wolnego Miasta liczne rzesze zwo 
lenników różnych sportów i rozrywek. 

Turniej sportowy rozpoczął się po
chodem przez miasto; w pochodzie tym 
wzięły udział związki sportowe, zrze
szenia i stowarzyszenia gimnastyczne 
itp. W otwarciu uroczystości uczestni
czyli senatorowie w. m. Gdańska z p. 
Sahmem na czele- członkowie Volksta-
gu, rad miejskich i gminnych. 

Program obchodu był nader urozmai
cony: zawody piłki nożnej, tennls, wy
ścigi konne, korso kwiatowe, ognie 
sztuczne nad morzem. Wszystko to do 
starczyć mogło miłośnikom sportu licz
nych emocji 1 zaspokoić ich wymagania. 

Nacjonaliści niemieccy nie omieszka
li oczywiście skorzystać z okazii. ab\ 

zamanifestować swą wiernopoddańczą 
uległość względem pruskiej macierzy I 
podkreślić suwerenność państwową w. 
m. Gdańska. Senator Strunk w inaugura 
cyjnej mowie zaznaczył m. In., że po
dobne „...sportowe obchody musza 
również dawać odczuwać te ideały- któ 
rc są sprężyną dzisiejszej sportowej „u-
roczystości"... 

Jakie są te ideały — domyśleć się 
nie trudno. Jako charakterystyczna ilu 
stracja do panujących tu nastrojów słu
żyć może następujący obrazek będący 
zjawiskiem na tutejszej plaży. 

W skwarne niedzielne przedpołudnie 
zjeżdża tu z rodziną obywatel gdański, 
aby rozkoszować się cudami przyrod\ . 

Rozkłada na piasku obóz, przy
wdziewa strój różniący się od stroju na
szych prarodziców Adama 1 Ewy. spo
żywa wiktuały, korzysta ze słońca, po
wietrza i kąpieli. Na wale, wznoszącym 
się naokoło obozowiska, powiewają 
chorągwie o barwach dawnego cesar
stwa. W pewnej chwili wszyscy zaczy
nają śpiewać pieśń „DeutscHland, Deu-
tschland liber Alles" — którą wiatr nie
sie na polskie wybrzeże... 

Po paru minutach chór cichnie. Oj
ciec, czyta gazetę, matka wyszywa ro
bótkę, dzieci baraszkują na piasku — 
wszyscy zaś śnią rapsody o dawnych 
narodu niemieckiego sukcesach, ronią 
łzy nad obecnym poniżeniem i snują pla 
ny przyszłych zwycięstw i bohater
skich czynów. K. D. 

mlć bezwzględnie przed pierwszą przy
padłością. 

Trzeba im dać do zrozumienia, że 
jest to zjawisko naturalne, które będzie 
się powtarzało co pewien okres czasu. 

Nie należy kwestjl tej poruszać zbyt 
późno, gdyż dziewczynka zostaje zasko 
czona faktem, którego nie rozumie, i 
ogarnia Ją obawa, której nie zdoła roz 
prószyć uspakajające przemówienie 
matki. 

Chłopców należy uświadomić przed 
dojrzałością płciową, a więc w wieku 
między 13 a 16 rokiem życia. 

O niebezpieczeństwach onanizmu 
należy uprzedzić chłopca dopiero wte
dy,, gdy się jest zupełnie pewnym, że 
wie on cośkolwiek o tem — przekonać 
się zaś można tylko przy pomocy le
karza. 

Uświadamianie musi nastąpić stop* 
nlowo, nie odrazu, w miarę rozwoju f i
zycznego i intelektualnego dziecka. 

Przejdźmy do drugiego pytania: 
kto właściwie powołany Jest do tego, 
by dać do zrozumienia dziecku Istotę 
spraw seksualnych? 

Przypuszczam, że do tej roli nadają 
się najlepiej wychowawcy młodzieży, 
pedagogowie, którzy z dziećmi najwię
cej obcują. W czasie lekcji przyrody 
bardzo często nadarza się okazja poru* 
szenla tych tematów. 

Dopóki jednak sprawa powyższa W 
szkołach nie jest jeszcze postawiona na 
właściwym punkcie, matki muszą prze
prowadzić ostrożną dyskusję z cór
kami, ojcowie — z synami. 

Niektórzy sądzą, że najlepiej byłoby 
gdyby obcy ludzie uświadamiali nasze 
dzieci, ludzie, na których można oczy
wiście polegać. 

Koncepcja ta jednak nie wytrzy
muje krytyk i . Rodzice, bardziej do 
dziecka przywiązani, niż obcy ludzie, 
zdołają wytłumaczyć, postąpią oględ
niej, mając na uwadze dobro swej cór
ki lub syna. 

Najtrudniej jest iednak dać odpo
wiedź na trzecie pytanie. W każdym 
razie jest rzeczą jasną, że inaczej nale
ży przemówić do dziecka dziesięciolet
niego, inaczej do czternastoletniego, 
innych metod trzeba użyć w stosunku. 
do chłopca, innych — do dziewczynki. 

Najlepiej jest poczekać, jeśli dziecko 
samo nie zaczepi o ten temat. 

Można wykorzystać moment, gdy ro 
dżinie przybywa nowy człowiek. 

Rodzice jednak, którzy chcą coś u-
czynić w tym kierunku, powinni przed
tem odpowiednio przygotować się do 
tej roli przez czytanie specjalnych w 
tym celu napisanych przez fachowców 
lekarzy, książek. 

Dr. M. H. 

ARKADJUSZ AWERCZENKO 

Funkielmann i syn. 
(Opowiadanie matki.) 

(Dokończenie). 

— Nic lepszego nie wymyślisz? Wi
dzę, że jego zęby są twoim ideałem I On 
jest rozwiniętym chłopcem... Możeby się 
tak zakochał, co?., 

—Jesteś gcnjalną kobietą!.. W kim 
się ma zakochać? 

— Najpierw musi wejść w świat! Idź 
z nim do kina, dlaczego nie chodzisz z 
nim do restauracji? 

— Ładna historja: Ja w roli nauczy
ciela! Czy byłem kiedykolwiek w restau 
racji? Nie wiem nawet jak się tam drzwi 
otwiera! 

Skończyło się jednak na tem, że Ja-
feób począł przepraszać syna: 

— Motja, nie gniewai się na nas. Chodź 
pójdziemy na spacer. Wiesz, że cię ko
cham... Jesteś taki blady... 

Motja dąsał się troszkę, ale poszedł. 
Gdy tylko wyszli zrewidowałam jego 

szufladkę! Boże!.. Ditoię się, że dotych
czas nie zrobiono w naszem mieszkaniu 
rewizji!.. Przepraszam bardzo, ale za co 
policja bierze pieniądze?.. Krapolkin, Be 
bel, Mebel, Malinin i Burenin (zbiór za
dań arytmetycznych) — arsenał z mater
iałami wybuchowemi. Trzy egzemplarze 
programu erfurckiego.. Dziwię się, że mu 
jeszcze głowa od tego wszystkiego nie pę 
kła! Spaliłam oczywiście wszystko! 

O jedenastej w nocy wrócili z prze
chadzki. 

— Gdzie są moje książki?., denerwo 
wał się Motja — To jest zamach na cu
dzą własność!.. Protestuję... 

— Czego wrzeszczysz? — uspokojał 
go Jakób — Chodź zrewanżujesz się na 
bilardzie. / , 

— Nie chcę rewanżu!.. Oddajcie mi 
Engelsa i Kautskiego! 

— Motja, nie bądź głupi... Dam ci 
„for"... Jeżeli wygrasz kupisz sobie ksia 
żki... 

— Pójdę wobec tego, żeby sobie po
tem kupić książki... 

Wrócili o dwunastej. 
— No, Motja, co słychać?^ 
— Ojciec spudłował... Grającą kulę 

wpakował do uzy! 
Nazajutrz rzekł Motja: 
— Ojcze, chcesz się zrewanżować 
— Dobrze. 
Poszli, dzięki Bogu! Pan Bóg wysłu

chał moje sknrrfi! Motja przestał wogóle 
myśleć o książkach. 

Dawniej mówił tylko o „różnicy klas", 
„nadprodukcji" i „kooperacji", a teraz 
aż miło słyszeć: „dubla w bok", „a la 
guerre". 

Pewnego razu wrócili o dwunastej w 
nocy i byli bardzo zmęczeni. Położyli się 
natychmiast do łóżka, Marynarki ich by 
ły pobrudzone od ściany. Chcialnm ie o-
czyścić i znalazłam w kieszeni bilety k i 
nematograficzne... No, no, no... Po erfurc 
kim programie — to wcale nie złe... Pan 
Bóg wysłuchał moje prośby!.. 

Teraz szło już wszystko składnie::, 
dziś — bilard, jutro — bilard, pojutrze 
— bilard!... 

— Doskonalel — rzekłam do męża— 
wprowadziłeś go na nowe tory... Ale 
niech on się znowu' weźmie do nauki.. 
Zaniedbujesz również interes... 

— Jeszcze zawcześnie, złotko od
rzekł mąż — wczoraj Motja chciał kupić 
fotografię Karola Marksa,,, 

Skoro jeszcze zawcześnie — to trud
no! Potem znalazłam w marynarce bilety 
cyrkowe... Czekałam jeszcze tydzień... 
Dłużej nie mogłam. 

— Motja, co będzie z egzaminami? 
Jakóbie, zaniedbujesz sklep! 

— Trudno!.. Jeszcze wszystko nie 
jest w zupełnym porządku!.. Sądzisz, że 
tak łatwo iest pozbyć s'ę zagadnień? 

Czekałam jeszcze tydzień. Aż pewne 
go dnia znalazłam w kieszeni bilety z ka 
baretu. 

— Dosyć! — krzyknęłam. 
— Dziś jeszcze nie można — odrzekł 

mąż — Musimy się dziś spotkać jeszcze 7 
pewnym panem. 

Wrócili nad ranem. Byli zmęczeni i n i* 
wyspani. W kieszeni syna — damski 
grzebień. 

— Co to jest? — zapytałam gniew* 
nie. 

— Nie widziałaś nigdy pończochy? 
— Skąd ją masz? 

— To jest próbka., od pewnego kup
ca. 

— To też próbka.... 
— A ten grzebień?.. 
Teraz — pożal się Boże!.. Motia cały 

dziej gra w bilard, a mąż włóczy się p° 
mieście... W nocy nie śpią w domu... Pafl 
Bóg źle mnie zrozumiał.., O egzaminach 
nie może być mowy... Interes jest zanie
dbany.... 

Bardzo, przepraszam, że tak długo 
czas zajmuję... Czy nikt nas nie oodslu-
chuje?... Chciałam o coś poprosić... Mo
że pani ma zbyteczny egzemplarz pamięć 
ników Kraootkina lub książki Karola 
Marksa?.. Wie pani — tonący chwyta 
się nawet brzytwy... Chcę tę książkę po« 
łożyć memu synowi pod poduszkę... Mo
że on się poprawi.... Chodzi mi Wiko o 
niego... Stary iuż mnie nie obchodzi, ale 
on — mói svn!.. 

Tłumaczył B. F# 
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Trzecie czytanie reformy rolnej. 
Pos. Rogula grozi przeniesieniem walki poza Sejm. 

M a n i f e s t a c y j n e ś p i e w y U k r a i ń c ó w . 
Warszawa. 17 lipca. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Na dzisiejszym posiedzeniu sejm 
Przystąpił do trzeciego czytania ustawy 
& wykonaniu reformy rolnej. 

Pierwszym w dyskusji zabrał głos po
seł Głąbinski, który na wstępie stwier-
*l*a, te klub jego był i jest zwolenni
kiem reformy. 

Wynagrodzenie za ziemię musi być 
umiarkowane, ale musi być eonajmniej 
zbliżone do wartości jej. Pozostawienie 
dalej na kresach 180 ha. jako maksimum 
iest stanowczo za małe ze względu na 
tamtejsze stosunki i potrzeby gospodar
ce. Norma ta powinna być przynajmniej 
•^odniesiona do 300 ha. 

Kończąc pose.ł Głąbióski oświadcza. 

te klub jego ma nadzieję, że sejm uwzglę 
dni przytoczone zastrzeżenia i komuni
kuje, że klub jego ma najlepszą wolę gło
sować wówczas za ustawą. 

Posef Dubanowicz stwierdza, że usta 
wa ma wybitny charakter partyjno - po 
lityczny, a nie gospodarczy i jest przytem 
sprzeczna z konstytucją. W razie przej
ścia do porządku nad wnioskami klubu 
Ch. D., klub ten nie będzie mógł głoso
wać za tym projektem. 

Poseł Fiderkiewicz porównywał usta-
formy ewolucyjnej. Aczkolwiek szereg 
poprawek klubu mówcy było przyjętych 
w drugiem czytaniu, mimo to ustawa ma 
wiele braków. Stanowisko koła żydow
skiego w trzeciem czytaniu jest jednak 
zależnie od utrzymania poprawek, przy

jętych w drugiem czytaniu oraz od przy
jęcia jeszcze szeregu nowych. 

Poseł Kronig ponawia swoją poprawkę 
Poseł Rogula oświadcza, że klub je

go z osadnictwem się nie pogodzi nigdy 
i przeciwko temu będzie walczył w sej
mie i przeniesie tę walkę poza sejm, 

Poseł Fderkiewfcz porównywał usta
wę obecną z ustawą z r. 1920 dowodząc, 
że tylko reforma rolna bez odszkodowa
nia i oddanie ziemi chłopom może załał 
wić to zagadnienie. 

Poseł ks. Okoń oświadcza, że chłop
skie stronnictwo radykalne jest przeciw
ne projektowi ustawy z szeregu wzglę
dów zasadniczych. Mówca wzywa obec
ny sejm do natychmiastowego rozwiążą 
nia się. Nowe wybory muszą się odby
wać pod hasłem: „Ziemia dla chłopów '1 

Poseł Chrueki również jest przeciw 
nikiem ustawy; klub ukraiński nie zgo
dzi się i do uchwalenia tej ustawy ręki 
nie przyłoży. 

Na tem dyskusję zakończono. Po 5-
cio minutowej przerwie przystąpiono do 
głosowania. W czasie głosowania nad 
poprawkami, zgłoszonemi do artykułu 1. 
klub ukraiński opuścił salę, śpiewając 
„Ne para". 

W głosowaniu wszystkie poprawki A'. 
artykułu I-go odrzucono. 

Wten sposób izba załatwiła wszyst
kie poprawki do art. 24 włącznie, t. j . 
160 poprawek na ogólną liczbę 388, zgło 
szonych do 3-go czytania. 

Dalszy dąg głosowania odłożony dc 
jutra, godz. 10 rano. 

U I P " 1 I00ZKI . 
Umowy z Ejtingonem i Szeiblerem w prze

dedniu podpisania. 
Luźne rokowania z przemysłem średnim i drobnym 

Jakie i n s t r u k c j e p rzyn ies ie 

W związku z podaną w dniu wczo
rajszym przez mfiis.*>wą prasą wiado
mością o pertraktacjach, prowadzonych 
Przez sowiecką mteic handlową ze 
związkiem średniego przemysłu włó
kienniczego oraz Wld/iewską Manufak
turą I fłrmą Poznańskiego' dowiadujemy 

że zarówno krajowy związek prze
mysłu włókienniczego (jedyna w Łodzi 
organizacja średniego przemysłu), lak I 
Widzewska Manufaktura rokowań z 
"Wnlesztorglem" nie prowadzą. 

Co sie zaś tyczy rokowań z fabryką 
Poznańskiego, to widocznie nieporozu
mienie całe polega na zasadniczej nie
znajomości stanu rzeczy. Sprzedaż bo
wiem wyrobów Poznańskiego Jest zmo-
"opolkowana w firmie Eltlngon. która 
iuż wczoraj, Jak donosiliśmy aprobowa
ła sowiecki warunki bezgotówkowego 
^krywania należności 1 w najbliższych 
""lach najprawdopodobniej podpisze o-
Mateczną urnowe. 

Wysokość tej tranzakcjl narazle tru-
toó dokładnie określić, z tej prostej ra-
^'i te podczas obecnych ostatecznych 
r°kówań rozmiar obstalunku sowiety po 
wk>ksża]«. 

W każdym fazie pewną sie wydaje 
^ollcżność, że od wyników pertraktacji 
* Eintingóncra zależeć będzie iwodze-
n k rokowań z pozostałem! firmami. --> 

•lak się dowiadujemy cały szereg naj 
większych nawet łódzkich firm pertrak 
tuje z „Wnlesztorglem" 11 tylko za pro-
frednlctwem Eltlngona, wobec czego 
spodziewać sie. można, że ostateczne 
•ranzakcja z tą firmą osiągnie bardzo po 
*ażn 0 sumy. 

Wczoraj zainteresowane strony ocze 
fclwąły przyjazdu dó Lodzi dyrektora 
handlowego sWnlesztorga" p. Naćhman-
*>na, który Jak Już donosiliśmy odbył 
w bieżącym tygodniu konferencje 
* przedstawicielami sowieckich mlśj! 
handlowych w różnych państwach. 

Ód wyników konferencji tej zależeć 
będzie ogólna suma zakupów towarów 
włókienniczych w Polsce. 

Przedstawiciele „Wniesztorgu" Jed
nak wczoraj do Lodzi nie przybyli, na-
skutek czego sprawa omawiana na
przód sie nie posunęła I znajduje się na
dal w fazie wczoraj przez nas zaakcen
towanej. 

Dla zobrazowania całokształtu sto-
•Hnktt łódzkiego przemysłu do sowie^-

z Ber l ina p. N a c h m a n s o n ? 

kich zakupów, należy wspomnieć, że 
szereg średnich firm przemysłowych za 
pośrednictwem specjalnie wybranej de
legacji (a nie związku) przedłożył rze
czoznawcy sowieckiemu (podczas jego 
bytności w Łodzi w ubiegłym tygodniu) 
wspólną ofertę szematycznłe ujętą. 

Poza jednak luźneml nleobowlązują-
cemi żadnej strony rozmowami, pertrak 
tacjl właściwych ze średnim przemy
słem przedstawiciele „Wnlesztorga" nie 
prowadzili I nie wysuwali nawet warun 
ków pokrycia. 

Dlatego też o flnallzaćjl układu z prze 
mysłem średnim wogóle mowy być 
(narazle przynajmniej) nie może. 

jak nas informują, sowiety przy na
wiązywaniu kontaktu z mniejszeml fir
mami wysuną najprawdopodobniej wa
runek pokrywania całkowite] należno
ści w wekslach z przeciętnym terminem 
4-o miesięcznym. 

„Wnlesztorg" w przemyśle średnim 
zamierza zakupić poza taniemi (tak zw. 
masowej produkcji) wyrobami baweł
nianymi również szereg lichych gatun
ków towarów wełnianych (chustki, ma
teriały spodniowe, garde-tuchy 1 t. p.). 

Następnie przypominamy (szczegóło
wo donosiliśmy o tym Jeszcze przed 
dwoma miesiącami oraz wspomnieliśmy 
w ostatnim wywiadzie z Nachmanso-
nem)< że pewien luźny kontakt został 
nawiązany przez „Wnlesztorg" z prze
mysłem drobnym (wydającym zamó
wienia do wyrobienia na obcych ma
szynach) za pośrednictwem stowarzy 
szenia fabrykantów przemysłu włókien 

Obecnie luźne te rokowania stoją na 
martwym punkcie, a nawet zaintereso
wani drobni przemysłowcy ńie otrzy
mali jeszcze odpowiedzi na swoje oferty 

Reasumując powyższe wywody do
chodzimy do wniosku, że narazle jesz
cze „Wnlesztorg" żadnej tranzakc.il de
finitywnie nie zakończył; bliskie finali-
zaćj! są jedynie pertraktacje z Eltlngo-
nem I w mniejszym stopniu z Szajblerem 

Od najbliższego przyjazdu do Łodzi 
przedstawicieli „Wniesztorgu", który 
jest zapowiedziany na dziś, zależeć bę
dzie podpisanie umów z wspomnlanemi 
firmami oraz ewentualne nawiązanie 
pertraktacji bezpośrednich z Jedną lub 
dwoma Innemi naipoważnłejszeml łódz-
klemi przedsiębiorstwami bawełnhneml 

J. C. 

Likwidacja niebezpiecznej landy. 
Wykonanie dwuch wyroków śmierci w Przemyślu. 

Warszawa, 17 lipca. 
Pois-ka Agencja Telegraficzna. 

Sąd doraźny w Przemyślu, wyro
kiem, zapadłym 15 lipca r. b„ o godz. 15 
m. 22, skazał Michała Mularskiego, zwa 
nego Maczuha, iat 27 i Walentego Gro
cholskiego, la J 28, za zbrodnię usiłowa-
r.ego .morderstwa 1 rabunków na karę 
śmierci. 

Skazani dopuścili sie zbrodni tych w 
następujących okolicznościach: 

1) W nocy, z 19 maja r. b. (a zatem, 
w kilka godzin po odbytej konferencji 
wojewódzkiej w Jarosławiu w sprawie 
zwalczania bandytyzmu), grasujący w 
powiatach jarosławskim i przeworskim 
bandyci: Mitkowski, Mucha (zabici pó
źniej w czasie obławy). Maczuga 1 Gro
cholski wtargnęli z karabinami do hote
lu w Słaboszowie (powiat jarosławski) 
i po steroryzowaniu właściciela hotelu, 
Wolfa Eisenberga i jego domowników, 
na których targnęli się czynnie, zabrali 
chwilowo bawiącemu w tym hotelu 
Czerwiński.mu około 300 zł. c.az srebr 
ny zegarek. 

2) W nocy, 9 maja 1925 r., uzbrojeni 
w karabiny bandyci: Mitkowski, Mucha 
i Mularski, wtargnęli do domu właści
ciela dóbr Stanisława Zalesińskiego w 
Cieszaclnie Małym i po steroryzowaniu 
Zalesiń$kiego, zrabowali kosztowności, 
gotówkę, ubranie i bieliznę łącznej war
tości około 1.5Ó0 zł. • 

3) W nocy, 18 kwietnia 1925 r. na
padli Mitkowski, Mucha, Maczuga I Gro 
cholski, na mieszkanie posterunkowego 
p. p. Stanisława Sentkowskiego. Bandy 
cl po bestjalskiem zamordowaniu Sent
kowskiego, splądrowali całe mieszkanie 
i zabrali kosztowności, gotówkę 700 zł., 
buciki, rewolwer 1 Inne drobiazgi warto 
ści około 1.500 zł. Odnośnie dó tego 
o s t a t n i o faktu Grocholski uznany zo
stał winnym tylko zbrodni rabunku, in
ni bandyci wogóle nie byli odnośnie te
go czynu, stawiani przed sądem doraź
nym, gdyż Mitkowski i Mucha, jak wy 
żej zaznaczono, już nie żyją, a co do Ma 
czugl, to upłynął przenisany ustawą 14-
dniowy termin między dowiedzeniem 
się o zbrodni Maczugi, a końcem prze-

wpd7oncgo dochodzenia. 
4) W ostatnich dniach czerwca r. b. 

Mitkowski, Maczuga i Mucha, w tówa^ 

rzystwie swych kochanek, usiłowali 
zhieaz d ( Czechosłowacji, uciekając 
przed ścigającą bandę obławą i dnia 30 
c. /wca r. b. w Nowej Wsi :«a Duklą, 
weszli do domu gospodarza, Jędrzeja 
Cesarza, by odpocząć i wysuszyć ubra
nie. Zawiadomiona o tem przez żonę 
Cesarza, pollcla z okolicznych posterun
ków osaczyła dom, gdzie byli bandyci, 
ostrzellwując ten dom. Bandyci zaczęli 
nawzajem ostrzeliwać policję i wśród 
strzelaniny zostali ciężko ranieni przez 
bandytów posterunkowi: Szczelina i 
Piotr Wacht. Wkrótce wybiegły % do
mu kochanki bandytów, które policis 
aresztowała. 

Po dluźszem ostrzeliwaniu, wybiegi 
następnie bandyta Mitkowski i usiłował 
zb'edz do pobliskiego lasu, lecz ugodzc 
ny kulą z karabinu posterunkowego, 
pad? na miejscu. W jakiś czas potem 
poddał się Maczuga, a zapytany, gdzie 
Jest trzeci towarzysz (Mucha) oświad
czył, że Muchę on sam zabił. Przy re
wizji domu, zabrała policja 4 karabiny, 
dubeltówkę, 5 rewolwerów, 76 naboi 
austr., 9 naboi rewolwerowych, zegar-* 
ki , łańcuszki, medaljoniki, trochę ubra
nia i bielizny. 

Maczuga początkowo udawał umy
słowo chorego, później jednak,'gdy za
raz po przewiezieniu go do Jarosławia, 
kilku poszkodowanych między zakwe-
stjonowanemi rzeczami rozpoznawała 
zrabowane u nich rzeczy oraz samego 
sprawcę w osobie Maczugi, tenże przy
znał się dobrowolnie do popełnionych 15 
rabunków oraz Jednego morderstwa ra
bunkowego na osobie posterunkowego 
p. p. Sentkowskiego, nadto wydał człon 
ków tej bandy, a to Walentego Grochol 
skiego 1 2 innych. 

Za należenie do wspomniane] bandy, 
zostali pociągnięci do odpowiedzialno
ści sądowej w drodze zwykłej dwaj in
ni bandyci, oraz pod zarzutem ukrywa
nia bandytów — 26 osób. 

Obrońcy wnieśli prośbę o ułaska-
wlenie skazanych. 

Pan prezydent Rzeczypospolitej pros 
be tę odrzucił, wobec czego wyrok 
względem skazanych: Grocholskiego i 
Mularskiego zgodnie z ustawą wykona
no w tymże dniu 15 lipca r. b. o godzi
nie 18 m. 22. 

-:o: 

Nota n i e m i e c k a do Francji 
Będzie ogłoszona w środę. 

Berlin, 17 lipca. 
Wczóra] zgodnie z zapowiedzią xi-

były się narady miedzy rządem Rzeszy 
a przywódcami stronnictw parlamen-

*<:vch rv Bnr«wl v od^iyw^dzi na noft 
"Trlfłwłjł. N.-i nnslodzenłu osiągnięto po
rozumienie. Jutro rano kurier dyploma* 
tyczny zawiezie note do Paryża amha-
s^dorowl niemieckiego von Hoeschówl. 
który wręczy la rządowi francuskiemu. 
Tekst noty zostanie n r ą w d o n o d o ' o -
głoszony w prasie we Środę rano. 

W dzisiejszo] prasie berlińskie] poja
wiły sie pewne uzupełnienia do tekstu 
noty niemieckiej. O rozbrojeniu nota nic 
•lo ."conmtna Przystąpienie N. 

do \ igi narodów i zawarcie paktu bez
pieczeństwa uzależnione Jest od odpo
wiedzi, Jaką Rzesza otrzyma od Francji 
- -ewne *«••** -anla z- warte w obecne! 
-oclę. Pytania ^Inoszą sie przedews-y 
" ' m dn « n r ? w y gwarancji FranC. "x 

i r ł ' » ^ F i - " " V . do kwestii ooróżnle-
i.ia strefy kolońsklel 1 zagłębia Ruhry. 

\ 
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Sto. 6 .MŁODA REPUBLIKA* 

TORNADO 
TORNADO 
TORNADO 
TORNADO 

to nie deszcz ulewny, nie cyklon, ti ' e 

huragan, nie tajfun! 

to potwornie rozpętany żywioł, niszczącv 
ogromem swej potęgi wszystko iyja.ce i oiafylace 

to obraz, który techniką filmową prze 
ścignął wszystko co dotąd się widziało 

dramat dwojga zakochanych osób. prze
życia których szczerze wzruszają widza 

" "* ' rriOnî ^̂ ^̂ " ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Trzeba widzieć, f f V 
aby zrozumieć • • • 

LIPIEC 

SOBOTA 

Dzls: Szymona 
Jutro: Wincentego a Paulo. 

Wschód słońca o g. 3.34 
Zachód o g. 7.50 
Wsch. księżyca o g. 1.T2 
Zachód o g. 3.41 
Długość dnia 16.20 
Ubyło dnia g. 0.28 

Osobiste. 
Ławnik przewodniczący wydziału po 

datkowego- Ignacy Kulamowicz w dniu 
16-go lipca r. b. rozpoczął urlop wypo
czynkowy. 

Dwaj łodzianie jadą 
naokoło świata. 

Od waż n i podróżnicy wyruszą 
z Łodz i w niedzie lą . 

Jak już donosiliśmy dwaj łodzianie 
pp. Helmut Puppe i Mieczysław Horn-
stein przedsięwzięli niezwryklc śmiałą 
podróż rowerami naokoło świata. 

Wyruszą oni z Łodzi w niedzielę, 
dn. 19 b. m. z Placu Wolności. 

Wyjazd nastąpi w obecności przed
stawicieli władz państwowych i komu
nalnych oraz instytucji sportowych i spo 
łecznych. 

Program tej niecodziennej uroczysto 
ści pożegnalnej jest następujący. 

O godz. 10 rano zbiorą się członko
wie K. S. ,-Concordia" i S 5 . „Rapid", 
do których to klubów należą odważni 
podróżnicy, w lokalu sekretariatu klubu 
..Concordia" przy ul. Piotrkowskiej 82, 
skąd wyruszą na Plac Wolności. 

Tu nastąpi powitanie 'zaproszonych 
gości. Uczestnicy tej uroczystości wpi 
sywać się będą do ksiąg pamiątkowy :h 
obu podróżników, poczem dokonane zo
stanie wspólne zdjęcie. 

Po krótkim przemówieniu pożegnal
nym odjadą dwaj śmiali łodzianie na 
swych stalowych rumakach w dal , e 
krainy. Rozpoczną oni swą niezwykl i 
wędrówkę punktualnie o godz. 12-ej w 
południe, odjeżdżając ulicą Piotrkowską 
v, kierunku Górnego Rynku, dokąd od
prowadzą ich liczni przedstawiciele po
szczególnych stowarzyszeń sportowych 

Pierwszym etapem podróży będzie 
droga przez Zduńską Wolę do Kalisza. 

Chleb tanieje! 
.lak się dowiadujemy z miarodajnego 

Źródła, woh.ec rozpoczętych już żniw 
oczekiwany jest spadek cen mąki, a tem 
samem i chleba. 

Oddział walki z lichwą przy komisa
riacie rządu przystąpił już do ustalania 
nowej ceny chleba, (b). 

Przeniesienie I I Dozoru Sanitarnego. 
Wydział zdrowotności publicznej poda
je do wiadomości, iż I I miejski Dozór Sa 
nitarny. mieszczący się dotychczas przy 
Placu Wolności 14, w dniu 17-go b. m. 
został przeniesiony na ul. Piotrkowską 
15. do lokalu miejskiej apteki. 

Dozór Sanitarny otwarty jest co
dziennie od godziny 8-ej rano do 15-ej po 
południu. 

Z delegacji wydziału zdrowotności 
publiczne; Najbliższe posiedzenie dele
gaci wvdziałn zdrowotności publicznej 
odl'cdzit sic dnk 21-go lipca r. b. o go 
dżinie 20-ej. 

Na posiedzeniu tem rozpatrywany bę 
dzie budżet wydziału na 1926 rok. 

„Król procentów, logarytmów i pierwiastków'' 
Krieger, który w Łodzi przymierał głodem, cieszy się niezwykłefli 

powodzeniem we Wiedniu. 
„Nikt nic jest prorokiem we własnym 

kraju" — powiada mądre przysłowie, któ 
re w dzisiejszych warunkach rozwoju 
nauki i sztuki polskiej może być zasto
sowane do licznego grona tych, dla któ
rych niebo obczyzny łaskawsze jest-
niż zachmurzone polskie niebiosa. 

By ł w Warszawie, a potem nawet 
przez dłuższy czas w Łodzi, pewien 
młodzieniec, nazwiskiem Krieger, który 
mianował siebie „królem procentów, 
logarytmów i pierwiastków". 

Zdumiewająca zdolność matematy
czna tego młodego chłopca zwróciła u-
wagę wszystkich, którzy z nim obco
wali i mieli sposobność przekonania się 
o jego niezmiernym i rzadko spotyka
nym talencie. 

Krieger jest polakiem. Rodzice odu-
marli mu w czasie wojny, nie zosta
wiając w spadku nic, prócz dobrego i-
mienia. 

Krieger rozpoczął wędrówkę po mia 

stach polskich, gdzie popisywał sie w 
redakcjach pism i na seansach publicz
nych sztuczkami matematycznemi. 

Między ninemi zawitał również do 
Łodzi, gdzie w teatrze ,-Uranja" (obce 
nie kino „Czary") rozwiązywał w obec 
ności przedstawicieli pism, zaproszo
nych gości ze świata naukowego i ze
branej publiczności zawiklane zadania 
matematyczne w najprostszy sposób, 
dla każdego zrozumiały. 

Specjalnością Kriegera jest logaryt 
mowanie, obliczanie procentów potęgo 
wanie i wyciąganie pierwiastków. 

Krieger wykonywał naprzykład na 
stępujące obliczenia: liczbę 1945 pod
nosił do 34-ej potęgi. Rezultat dokona
nych w umyśle obliczeń oznajmił po u-
pływie ośmiu sekund. Po sprawdzeniu 
okazało się, że rezultat był prawdziwy. 
Była to liczba, składająca się ze lOó 
cyfr, z których pierwsze trzy stanowiły 
jedynkę, siódemkę i dwójkę. Następnie 

Na następnem posiedzeniu odbędą się wybory 
uzupełniające. 

włowskiego. Kokieliego. Libracha, Dur Onegdaj miało się odbyć posiedzenie 
zarządu kasy chorych na którem miała 
być zadecydowana sprawa kupna domu 
w Zgierzu na lecznicę oraz ziemi na sa-
natorjum. 

Przebywający na urlopie członko
wie zarządu otrzymali specjalne zapro
szenia na to posiedzenie, lecz aczkolwiek 
3 z nich przyjechało, posiedzenie nie od 
było.się, gdyż quorum wynosi 10 człon
ków, a przybyło tylko 8 z powodu wy
cofania się przemysłowców. 

Wobec powyższego postanowiono od 
być jedynie posiedzenie opiniodawcze w 
celu załatwienia nainiezbędniejszych 
spraw. 

Na posiedzeniu tem dyrektor kasy za 
komunikował, że grupa członków zarżą 
du z kurji pracodawców złożyła swe 
mandaty podpisując zbiorowe nodanic 
na którem widnieją nazwiska pp 

skiego i Gutkiego. 
Stwierdzono, że ponieważ z listy pra 

codawców jest tylko 2 zastępców któ
rzy prawdopodobnie mandatu nie przyj
mą, odbędą się na następnem posiedze
niu wybory uzupełniające. 

Zarazem omawiano sprawę wybo
rów jednej trzeciej części zarządu z gru
py ubezpieczonych i postanowiono zwró 
cić się do okręgowego urzędu ubezpie
czeń z zapytaniem, czy po ustąpieniu 
przemysłowców zarząd należy uważać 
za zdekompletowany oraz w jaki sposób 
mają być dokonane wybory uzupełnia
jące. 

Sprawy te ostatecznie załatwione zo 
staną na następnem posiedzeniu, przy
czem trzeba zaznaczyć, że kadencja rocz 
na zarządu kasy chorych upłynęła w 

Pa- 1 dniu 4 lipca. (h) 
iO: 

harakterystyczny zatarg 
w fabryce Buhle'go. 

W fabryce Buhlego jedna z robotnic 
wskutek przemęczenia prosiła w admi 
nistracji f irmy o kartkę do lekarza za
znaczając, że na swó; koszt będzie mu
s i a ł pozostać w donn przez kil':-i Ini, 
chociażby lekarz urlopd jej uh '••Ke'i l . 

Gdy po upływie 3 dni robolnhd ta 
przybyła do fabryki odmówiono jsj pra 
cy bez wypłacenia za 14 dni, jak rów
nież bez zapłaty za urlop, który przy
sługiwał jej już w maju za przepraco
wany rok. 

Klasowy związek włókienniczy skie 
rowa? sprawę do inspektora pracy 16 
obwodu, który zainicjował konferencję. 
Przybyli na nią z ramienia firmy dy
rektor Kozak oraz Danielewicz. 

Podczas konferencji, zarzucano fir
mie złe traktowanie robotników bez 
względu na płeć. przyczem p. Daniele
wicz zaznaczył, że jest dużo skarg na 
nadmajstra, i o ile iirma nie przedsię-
weźmie odpowiednich kroków to zwią
zek będzie zmuszony w inny sposób 
sprawę tę załatwić. 

Co do owej robotnicy to inspektor 
pracy oświadczył, że winna ona praco 
wać jeszcze 14 dni lub otrzymać pie
niądze za ten czas, jak również należy 
się jej odszkodowanie za czas urlopu. 

Dyrektor Kozak oświadczył, że fir
ma nie zastosuje się do tego orzeczenia 
wobec czego inspektor pracy skieruje 
tę sprawę na drogę sądową, (b). 

liczbę 35879 podnosił do 2.167.063-ej P<> 
tęgi. Obliczenie trwało trzy minuty, P° 
czem Krieger oświadczył, że otrzymać 
suma zawiera 9:870.625 cyfr- na których 
wypisanie trzeba byłoby zużyć papi-'r 

długości 20 kilometrów. 

Najtrudniejsze obliczenia procento* 
we są dla Kriegera dziecinną zabawka-
Dano mu naprzykład do rozwiązani* 
następujące zadanie: złożono w bafl' 
ku 1 markę w rok przed • narodzeniem 
Chrystusa. Jaki będzie kapitał wraz & 
procentami i procentami od procentów 
w roku 1880 p iles topa procentowa wV' 
nosiła 4. 

Po kilku minutach namysłu KriegC{ 

dał odpowiedź: 870 kwadryljonów. P° 
sprawdzeniu przez siły naukowe oka* 
zało się, że rezultat odpowiadał praw
dzie. 

Piszący te słowa zadał Kriegero^' 
pytanie, ile sekund żyje już na świecie* 
i podał mu swój wiek. Odpowiedi 
brzmiała: 

— Pan żyje 946,080,000 sekund... 
Dwie godziny sprawdzałem, czl 

rachunek ten jest prawdziwy, obliczony 
jednak przezemnie rezultat różnił sie 
nieco od sumy, podanej przez Kriege
ra; sądzę, mimo to, że nie on się omylił-
lecz niestety — ja sam zaplątałem sie 
w szeregach cyfr. 

Fakty wyżej przytoczone podkre 
ślam specjalnie w celu wykazania nie
pospolitego talentu matematycznego i ' 3 

szego rodaka. 
Krieger nie okrywa się mgłą tajeni' 

niczości, nie każe się domyślać publicz
ności- że jest czarnoksiężnikiem, lub h1* 
dyjskim fakirem. 

W wywiadzie, udzielonym dziennik'1 

rzom, młody chłopiec oświadczył, :* c 

dwa lata bez przerwry pracował nad 
wynalezieniem najłatwiejszego sposobi1 

obliczeń matematycznych i po wielu tr11 

dach udało mu się zgłębić tę tajemnice-
I otóż ten „król logarytmów, procen 

tów i pierwiastków", będąc w Łodzi, •** 
mierał z głodu, pożyczał od różnych 0 ' 
sób pieniądze, których potem nie n w 
oddać, gdyż nie mógł nigdzie znaleźć" 
pracy, jakkolwiek wszystkie pisma 
mieszczały o nim sążniste artykuły ' 
wywiady. 

Dziś prasa zagraniczna pisze o KriC 
gerze, jako o -.zadziwiającym polaku"-
którego eksperymenty z dziedziny ma
tematyki zyskały aprobatę Alberta E!" 
steina, wynalazcy teorji względności-

Krieger przebywa obecnie w Wie'' 
niu, gdzie zainteresowały się jego oso
bą instytucje naukowe i znany p s y d ' 0 ' 
log, profesor Stefan. Blatowski, pisze & 
nim specjalne studjum naukowe. 

Ego. 

http://iyja.ce
http://woh.ec
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Między dwoma zjazdami 
wolnomyślicieli. 

Konieczność s t w o r z e n i a wspól 
nej p la t formy pracy. 

Na odbytym niedawno zjeździe wol 
nomyślicieli proletarjackich w Wiedniu 
Powołano międzynarodówkę proieta 
rjackich związków wolnomyślicieli. Do 
egzekutywy ścisłej wchodzą: 

Prof. Hartwig (Czechosłowacja), dr. 
rrantze (Austrja), red. Wolf (Niemcy), 
dr. Z. Mierzyński (Polska), Rostow-
cew (Rosja), Renandel (Francja). 

Na ogólnym kongresie wolnomyśli
cieli, który odbędzie się w Paryżu w 
czasie od 15 do 19 sierpnia r. b. poru
szona będzie sprawa zlania wszystkich 
związków wolnomyślicieli w jedna or
ganizację międzynarodową. Dotych
czas istnieją dwa biura międzynarodo
we: w Brukseli, któremu przewodniczy 
Prof. dr. Terwagne, a w skład którego 
wchodzą związki o charakterze wolno-
Wyślno - liberalnym, a we Wiedniu, na 
czele z prof. dr. Hartwigiem, do którego 
wchodzą związki o charakterze ideo
wym socjalistycznym. Jak można są
dzić z odezwy prof. Terwogne. na kon
gresie nastąpi połączenie, ewentl. opra
cowanie wspólnej platformy pracy wol-
toomyślicielskfej na terenie międzynaro
dowym. 

Z Polski na kongres wyjeżdżają: dr. 
Mierzyński (Łódź), prof. R. Minkiewicz 
(Warszawa-, Jan Hempel (Warszawa), 
dr. Drobner (Kraków), Józef Landau 
(Warszawa), Jan Haneman (Pabjanice) 
Jako delegaci i członkowie zarządu 
Słownego S. W. P. Na kongres wybie 
fftją się również goście z Polski. 

Kongres spożywczy 
odbędz ie sią w Warszawie . 
Jak już donosiliśmy w dniu 9 sierpnia 

Odbędzie się w Warszawie 4-4y kongres 
*wiązków spożywczych wszystkich sek-
eji, na który wyjeżdżają z Łodzi liczni 
delegaci. 

Program zjazdu ustalono następująco 
*prawozdanie z działalności zarządu. 

Omówienie spraw pracy nocnej w pje 
Wniach, sprawa pogwałcenia 8 godzin 
Uego dnia pracy, taktyka i organizacja 
związku spożywczego, oraz poprawki w 
8tatude. p 

Oszczędność jest podstawą 
dobrobytu. 

Kasy oszczędnościowe w szko
łach powszechnych. 

W przyszłym roku szkolnym, t. j . 
*925/26 we wszystkich szkołach tak po
wszechnych, jak 1 prywatnych, zostaną 
wprowadzone oszczędnościowe kasetki 
"Szewczyka", przyczem dzieci obowląz 
kowo będą musiały składać tygodniowo 
Minimalne sumy. (p) 

Remont szkół powszech
nych. 

Jak wiadomo, co dwa lata wszyst
kie szkoły powszechne podlegają kom
pletnemu remontowi. 

Począwszy od trzeciego dnia waka
cji, we wszystkich szkołach powszech-
n ych, jest obecnie przeprowadzany re
mont, przyczem wszystkie klasy maluje 
s l e farbą olejną, zaś schody naprawia 
b 'e. a w wyjątkowych wypadkach, 
S zczególnie na Starem Mieście, zakłada 
s i e zupełnie nowe. 
. Również i szkoły prywatne ulegają 
kompletnemu remontowi, przyczem w 
[°ku b. wyjdzie zarządzenie, by klasy 
[•yiy malowane pokostem, a ławki po
zowane w celu zapobieżenia szerzeniu 
s l e zarazy, (p) 

POWRÓT DZIECI Z KOLONJI. 
W poniedziałek 20 b. m. o godzinie 

n * . ^l?^ P° P 0 ' -) powracają dzieci 
"Ognisk" z sześciotygodniowego pobytu 
W Helenowie pod Warszawą. 

Zarząd robotniczego wydziału wycho 
^ania dziecka prosi rodziców, ażeby o-
czekiwali dzieci na dworcu kaliskim. 

Opieka nad dzieckiem. Sekcja pol
ska międzynarodowego związku pomo
cy dzieciom (Union Internationale de 
^ecours aux Enfants), której prezesem 
jest znana działaczka społeczna p. J. 
^lawerowa, od 1 sierpnia r. b. łączy się 
* Polsko-amerykańskim komitetem po-
njocy dzieciom, w celu prowadzenia ak 
?ll wspólnej na polu opieki nad dziec
kiem w Polsce. Sekretarką sekcji pol
n e j Jest p. Mohuczy; 

Głęboko wstrząśnięci tragiczną śmiercią szlachetnego człowieka 

Gustawa Brauna 
współwłaściciela firmy Braun i Hurewicz składa wyrazy szczerego współ
czucia pozostałej rodzinie oraz wspólnikowi p. Hurewiczowi 

firma Ch. Tyberg. 7282 

Signum t e m p o r i s . 

War jat w urzędzie skarbowym, 
wybijał szyby i awanturował się. 

Jest n i m f a b r y k a n t , k t ó r e m u o g ł o s z o n o upadłość . 
ściem chciał się do awanturnika zbliżyć W dniu wczorajszym w godzinach po 

rannych przed gmachem urzędu skarbo
wego przy ulicy Aleje Kościuszki, zgro 
madził się tłum ludzi, którzy wykrzyku
jąc wskazywali na jakiegoś osobnika wę 
drującego wspomnianą ulicą i patrzące
go w niebo. 

Osobnik ów wyśpiewał ostatnie szla
giery i dowodził, że jest noc. 

W pewnym momencie osobnik ów 
ujrzał przed sobą gmach urzędu skarbo
wego i krzyknąwszy „ten ze mnie zrobił 
warjata" chwycił leżący na ziemi kamień 
i rzucił nim w okna urzędu, które roz
prysły się w drobne kawałki. 

Gdy tłum zdumiony powyższym zaj-

ten schylił się po nowe kamienie i gro
ził, że każdego kto się do niego zbliży 
zabije. 

Po chwili rzucił nowy grad ka
mieni w okna urzędu skarbowego, któ 
re wtłoczone zostały wewnątrz gmachu. 

Na miejsce przybyła policja i poczę
ła rozbrajać osobnika, który przysięgał 
że to nie on rozbił głowę premjerowi 
Grabskiemu, a uczynił to ktoś inny. 

Po przyprowadzeniu go do komisarja 
tu okazało się iż jest to umysłowo cho
ry, Abram Goldrejt fabrykant, któremu 
swego ezasu sąd okręgowy ogłosił u-

padłość. 
-:o:-

Pomysłowy „inkasent". 
Brał pieniądze na towar, którego nie mógł dostarczyć. 

Do hal towarowych na Starem Mie
ście, należących do Sury Huber, która 
mieszka na Placu Wolności 9, od dłuż
szego czasu przychodził subjekt firmy 
„Adler" Izrael Wejterlender, mieszkają
cy przy ulicy Wschodniej 33 i załatwiał 
w imieniu firmy, różne sprawy związa
ne z inkasem i zamawianiem towaru. 

Od przeszło dwuch lat Wejterlender 
pracował sumiennie, obecnie jednak, 
wskutek redukcji, pozbawiony został 
pracy i chcąc zabezpieczyć się w go
tówkę, udał się do Sury Huber, przy
rzekł przynieść towar i zażądał na po
czet rachunku 200 złotych. 

Ponieważ Huberowa nie dysponowa 
la narazie gotówką, dała wspomniane
mu tylko 100 zł. 

Po kilku dniach do firmy „Adler" 
przybyła Sura Huber z zapytaniem, cze 
mu nie otrzymuje towaru, za który już 
zapłaciła. 

Wówczas wyszło na jaw, że Izrael 
Wejterlender dokonał pomysłowego o-
szustwa, ponieważ od dłuższego czasu 
we firmie Adltr już nie pracuje. 

Powiadomiony o powyższem urząd 
śledczy wysłał za Wejterlenderem listy 
gończe w celu postawienia go w stan 
oskarżenia. (D) 

-:o:-

Groźba strajku w fabryce Poznańskiego. 
Robotn icy nie g o d z ą s ię na obn iżen ie s t a w e k . 

Jak już donosilśmy, w zakładach 
I. K. Poznańskiego, wynikł zatarg w wy 
dziale przewijaczek, gdzie z powodu u-
stawienia nowych maszyn obniżono pła 
ce robotnicom o 20 proc. 

Z początku wynikł strejk 150 robot
nic, które jednak zmuszone były powró
cić do .pracy na poprzednich warunkach 

Jednakże robotnice doszły do wnio
sku, że płaca jest stanowczo za mała, 
wobec czego ponownie skierowały zaża 
lenie do klasowego związku z prośbą o 

interwencję. Robotnice zaznaczyły, że 
o ile firma nie zgodzi się na przywróce
nie odpowiednich stawek, to gotowe są 
przystąpić do najdłuższego bodaj stroi
ku. 

Na skutek tego zażalenia, przedsta
wiciel klasowego związku p. Daniele-
wicz udał się do dyrekcji f irmy w celu 
odbycia konferencji. 

Okazało się jednak, że dyrektor Wol 
czyński jest nieobecny, wobec czego 
konferencję odłożono do poniedziałku. 

:o> 

Taj jemnica łódzkich bruków. 
Pośrednik magistratu zakupuje kamień ale... bez 

pieniędzy. 
P o k r z y w d z e n i k m i o t k o w i e w y s t ę p u j ą z e s k a r g ą s ą d o w ą 

W dniu onegdajszym okoliczni gospo 
darze zwołali zebranie we wsi Buczek 
debatując nad ostatniemi wypadkami, a 
właściwie oszustwami dokonanemi przez 
pośrednika magistrackiego Olka Kaj-
nath, zamieszkałego w Łodzi przy ulicy 
Konstantynowskiej 30, który przed kilku 
tygodniami począł objeżdżać okolicz
nych gospodarzy ze Zgierza i Strykowa i 
czyniąc zamówienia na kamienie dla 
magistratu łódzkiego. 

Gospodarze przypuszczając iż nadarz* 
się sposobność zarobku poczęli masowo 
zwozić kamienie na stację Stryków skąd 
przez Kajnatha były transportowane do 
Łodzi, a następnie rozdzielane do bruko
wania ulic. 

Upłynęło kilka tygodni, a Kajnath na 
poczet rachunków powypłacał niektó
rym gospodarzom zaledwie po kilka zło
tych za dostawę kamieni i począł się wy
kręcać że pieniędzy od magistratu jesz
cze nie otrzymał przeto nie może kwoty 
należnej uiścić. 

Gdy minęło znów kilka tygodni, a go 

spodarzc pieniędzy nie otrzymywali zwo 
lali zebranie i postanowili zwrócić się 
do magistratu miasta Łodzi po wyjaśnie
nia. 

Dopiero na zebraniu gospodarze do
szli do wniosku, że padli ofiarą pomysło
wego Kajnelha, który tłomaczył się, że 
magistrat mu nic wypłaca, podczas gdy 
zakupy kamieni sięgają kilku tysięcy zło 
tych. 

Kelnerzy we frakach 
ale ty lko na balach reprezenta 

cyjnych. 
Jak już donosiliśmy, przez dłuższy 

czas trwał zatarg między kelnerami, a 
ich pracodawcami, na tle żądania tych 
ostatnich, ażeby kelnerzy nosili fraki. 

Ostatecznie sprawa ta zadecydowa
na została przez centralę obu związków 
w ten sposób, że kelnerzy nosić będą 
fraki jedynie podczas balów reprezen
tacyjnych, (b). 

Echa strajku w „Widzew
skiej Manufakturze.a 

Robotnicy domagają sie odszko
dowanie za postoi . 

Jak się dowiadujemy, związki robot, 
nicze mają wysłać memorjał do inspekto 
ratu pracy, by ten zwołał wspólną kon
ferencję zarządu fabryki Widzewskiej 
Manufaktury z przedstawicielami zwią
zków robotniczych w sprawie zapłace
nia robotnikom zatrudnionym w zakła
dach tkalni Widzewskiej Manufaktury 
za czas trzydniowego postoju, ponieważ 
zdaniem związków robotniczych postój 
trwał jedynie z winy fabryki. 

Jakie zasiłki otrzymają 
rezerwiści? 

Stawki, jakie otrzymają rezerwiści 
roczników 1899 i 1900 dla swych rodzin 
wynoszą dla rezerwistów robotników 
dziennych stosownie do liczby człon
ków rodziny 80 gr. i 50 gr. lub 1 zł. 
dziennie, zaś rezerwiści - robotnicy wy 
kwalifikowani, pracujący ostatnio w fa 
bryce nie mniej niż 3 miesiące otrzy
mają również stosownie do liczby człon 
ków rodziny 60—80 proc. swoich ostai 
nich zarobków. 

W celu uzyskania zasiłków rezerwi
sta zobowiązany jest wypisać odpo
wiednią deklarację i złożyć wraz z wy 
ciągiem z ksiąg ludności i poświadcze
niem odnośnego komisariatu p. p. do 
wydziału opieki społecznej przy magi
stracie. 

O ile magistrat odmówi rezerwiście 
prawa do zasiłku, może on odwołać się 
do komlsarjatu rządu. (b). 

Zatargi urlopowe. 
Zarząd fabryki K. Hoffrichtera przy-

ullcy Kątnej 15 udziela obecnie urlopów 
wypoczynkowych robotnik, i przy obli
czaniu nie stosuje obliczeń przewidzia
nych w ustawie. 

Robotnicy, którym fabryka wypłat* 
mniej, aniżeli się należy zwrócili się do 
związku klasowegoo, który skierował 
sprawę do inspektoratu pracy, (p) 

Przeciw zamachom 
P. A. S. T-a 

na kieszenie abonentów. 

'Jak już wiadomo na skutek interpe
lacji radnego Szwajga magistrat zwró
cił się do zarządu telefonów z prote
stem przeciwko wprowadzeniu liczni
ków. 

Niezależnie od tego radny Szwaja 
zwrócił się do prezesa rady miejskiej 
dr. Fichny z propozycją, by z inicja
tywy prezesa rady miejskiej lub też kon 
wentu senjorów zwołać do sali rady 
miejskiej wiec abonentów telefonicz
nych i po zreferowaniu groźnego pro
jektu P. A. S .T. przyjąć odpowiednia 
rezolucję, (b). 

Skrzynka do listów. 
Opryskl iwy maszynista koleje?* 

podjazdowych. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Proszę o łaskawe zamieszczenie tego 
listu w poczytnem piśmie Sz. P. 

Dnia 30 maja r. b. na linji tramwajo-
wej Pabjanice Dworzec — Magistrat ma 
szynista nr. 34 zwymyślał mnie od lobu 
zów za to, że zwróciłem mu uwagę, iż 
na przystanku -.Zielona Górka" tram
waj, prowadzony przez niego, nie przy
stanął, a nawet nic zwolnił biegu. 

Na wniesione przezemnie zażalenie i 
dnia 8 r. b. dyrekcja ŁEKD przesłuchała 
niejakiego chłopca Olejniczaka, który za 
decydował o grzeczności motorniczego i 
zatrzymaniu tramwaju na przystanku 
„Zielona Górka". Lecz pominęła, lub za
pomniała, a może przez sympatję dla 
swego motorniczego, zeznanie świadka 
z mojej strony p. B. Piątkowskiego, któ
ry takowe złożył na ręce kierownika 
ruchu p. Zielińskiego (być może że zagi 
nęło.... gdyż zeznanie to mogło zaszko
dzić motorniczemu). Zeznanie p. A. 
Skrzyńskiego, jakoby tramwaj na przy
stanku „Zielona Górka" nie przystanął 
i że on nic o tem nie wie- mija się z praw 
dą, na dowód czego posiadam własno
ręczne zeznania jego i B. Piątkowskie
go. Tak stronne załatwienie tej sprawy 
nrzez dyrekcję uważałem za właściwe 
podać do opinjt public-ocj. 

Racz przyjąć, Panie ReOłktorre. L t. r& 
S. Grzegorzewski. 
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§ Dziś i dni następnych! Wielki podwójny program! 

N a r u t o w i c z a 2 0 t e l . 5 0 . 

wy Posąg" dramat współ 
czesnych Włoch 
w 6-ciu wie lk ich 

aktach. 

słynna gwiazda filmowa Almirante Manzini 
- o r a z 6 - a k t o w e n i e ś m i e r t e l n e a r c y d z i e ł o 

Początek seansu o godz. 5-ej, w soboty 
i niedziele o g. 4. Ostatni seans o g. 10. 

^^f iSHtsSESBMHaBaHBaH 

Gogola „REWIZOR" 
Finansista amerykański 

w Łodzi. 
Dziś przyjechał do Łodzi p. James 

flecksher, wice-prezydent Irviny-Bank 
Columbia Trust Company w New-Yorku 
jako gość wiceprezesa Widzewskiej Ma 
nufaktury, p. Henryka Kona. 

Pan Hecksher jedzie stąd do War 
szawy, gdzie zamierza nawiązać kon
takt ze sferami finansowemi. 

Dzisiejsze wypłaty bezro
botnym 

pracownikom u m y s ł o w y m . 
Zgodnie z naszą zapowiedzią, w 

dniu wczorajszym odbyła się w obwo 
dowym funduszu bezrobocia konferen 
cja z udziałem przedstawicieli związ
ków pracowniczych w sprawie podzia
łu sumy, pozostałej z ostatniej wypłaty 
zasiłków bezrobotnym pracownikom 
umysłowym. 

Komisja zakwalifikowała podania po 
przednio odrzucone z braku dostatecz 
nych kwot, oraz uprawniła do pobiera
nia zasiłków bezrobotnych, którzy utra
cili pracę przed 1 lipca 1924 r. i mają 
na utrzymaniu 2 osoby. 

Ogółem zapomogi otrzymają 92 oso 
oy z pozostałych 6.000 złotych. 

Numery legitymacji bezrobotnych, 
uprawnionych do otrzymania zapomóg, 
będą wywieszone dziś o godz. 10 rano 
w P.U.P.P., wypłata zaś odbędzie się o 
godz. 1 i pół popołudniu. 

Przygotowania do święta 
6 sierpnia. 

Związek byłych legionistów, zwią
zek strzelecki, Polska organizacja wol
ności oraz Towarzystwo uniwersytetu 
robotniczego przygotowuje się do świę-
,ta 6 sierpnia. Urządzona będzie akade
mia w sali Filharmonii, na która zostały 
zaproszone siły warszawskie, (p) 

„Łodzianie mają złą opinje4 

T a k t w i e r d z i szeregowiec Tys iak 
Szeregowiec rezerwy Kazimierz 

Tysiak stanął przed sądem wojskowym 
oskarżony o kradzież portfelu z pie
niędzmi swemu koledze w pułku. 

Oskarżony tłumaczył' sie, że jest 
niewinny, a zaskarżono go jedynie dla
tego, że jest łodzianinem, a łodzianie w 
oulku nie mieli dobrej opinji. 

Sąd nie rozstrzygając sprawy opi
nii łodzian, skazał Tysiaka na 2 miesią
ce więzienia, (b). 

Z IV-ej wypożyczalni książek dla dzie 
cl 1 młodzieży. Według danych wydziału 
oświaty i kultury działalność lV-ej miej
skiej wypożyczalni książek dla dzieci i 
młodzieży (Nowo-Marysińsjca 2-4) w cią 
£U czerwca r. b. przedstawiała się nastę 
'uijąco: 

Ogółem korzystało 2533 dzieci, w tem 
1478 chłopców i 1055 dziewcząt. W cha-
r;:klerzc wypożyczających było 533, 
z tego faktycznie korzystało 523 dzieci. 

W okresie sprawozdawczym przeczy 
tarło 4182 wstążki, Z liczby tej przypada 
13S7 książek na bajki, powiastki, legen
dy i czytanki dla dzieci do lat 10-ciu, 
583 — na powieści obyczajowe, 822 — 
na powieści historyczne, 616 — na przy 
gody, podróże i opisy z fabułą. 246 na 
przyrodę i matematykę, 178 — na geo
grafię. 166 — na historję, 106 — na życlo 
rysy, 71 — na literaturę- 2 — nauki spo
łeczne oraz 5 — na nauki stosowane. 

Poręka państwowa. 
Kiedy skarb udziela poręki za zobowiązania. 

Nasz warszawski kor. telefoaujs: 
W nr 68 Oziepnika Ustaw - dn. l i 

bm. wydruktwena została ustawa z dn. 
1 lipca rb. o idzielaniu toręki pańslwo 
wej.^ 

Ustawa ta upoważnia p. min'»*-a skar 
bu do udzielam* poręki państwowej do 
wysokości 200 miljonów złotych 'ub ró 
wnowartości tej sumy w walutach za
granicznych za zobowiązania następujące 

1) za zobowiązania banków państwo 
wvch i komunalnych; 

2) za zobowiązania towarzystw kre 
dytowych ziemskich i miejskich «« az «?ao 
ków hipotecznych z tytułu emisji listów 
zastawnych, o ile te odpowiadij.4 nastę
pującym warunkom: 

a) znajdują pokrycie w pierwszej po 
łowię wartości przynoszących stały do
chód nieruchomości wiejskich i miejskich 
na których hipotekę została udzielona po 
życzka, oraz mają ustawowe prawo za
stawu dla tych listowi 

b) mają oznaczony okres umorzenia, 
względnie określony termin płatności; 

c) wydawane są pod nadzorem rzą 
dowym i zgodnie z warunkami, zatwler-
dzonemi dla każdej intytucji, emitującej 
listy zastawne, z osobna przez ministra 
skarbui 

3) za zobowiązania zapłaty kapitału 
i odsetek obligacji, wypuszczanych zgod 
nie z p. 15 art. 16 ustawy z dn, 14 paź
dziernika 1921 roku o udzielaniu kon
cesji na koleje Żelazna prywatne (Oz. U. 
R, P. nr. 88, poz. 646) na cele bud 3wy 
i początkowego zaopatrzenia linji kole 
jowych normalno - torowych użytku pu 
miernego; 

4) za zobowiązania zapłaty kapitału 
i odsetek obligacji wypuszczanych przez 
ciała samorządowe na cel budowy no
wych ulepszeń istniejących urządzeń u 
żyteczności publicznej; 

5) za zobowiązania związków rolni
czych Centralnej kasy spółek rolniczych 
oraz innych centralnych instytucji spół
dzielczych i spółdzielni, mających dosta 
teczne zabezpieczenie w majątku tych 
instytucji i w zobowiązaniach ich człon
ków; 

6) za zobowiązania osób fizycznych i 
prawnych, zaciągnięte zagranicą, a za
bezpieczone; 

a) hipotecznie w pierwszej połowie 
szacunku nieruchomości; 

b) towarami przeznaczonemi na wy 
wóz, do wysokości 50 procent ceny ryn
kowej tych towarów. 

Magistrat zgierski nie obniżył płac 
. s w y m p r a c o w n i k o m . 

Do związku pracowników instytucji 
użyteczności publicznej zwrócił się ro
botnik zatrudniony w samorządzie zgier 
sklm z prośbą o interwencję z powodu 
nieprawnego wydalenia go z pracy. 

Na skutek tego zażalenia, wyjechał 
wczoraj do Zgierza kierownik związku 
p. Kowalski l po konferencji, odbytej z 
zastępcą burmistrza, magistrat zgierski 
uchwalił przyznać robotnikowi temu na 
leżną mu odprawę. 

Korzystając z bytności w Zgierzu p. 
Kowalski zainteresował się sprawą 
przystosowania płac pracowników ko
munalnych w Zgierzu, do płac urzędni
ków państwowych w myśl rozporządzę 
nia prezydenta Rzeczypospolitej. 

Otóż, jak się okazało z wyjaśnień 
zastępcy burmistrza, magistrat zgierski 
zwrócił się ze specjalnym memorjałem 
do władz nadzorczych z prośbą o utrzy 
manie dotychczasowych plac pracowni 
kom miejskim, a niezależnie od tego, o 
podwyższenie kategorji uposażeń z 7 na 
6, motywując to tem, że aczkolwiek 
Zgierz Uczy tylko 23,000 mieszkańców, 
to jednak Jest to miasto ruchliwe, ma 
przed sobą wielką przyszłość I powinno 
być zaliczone do kategorji miast więk
szych. 

W związku z tem. wyjechał do Łodzi 
przedstawiciel magistratu zgierskiego, 
w celu przyspieszenia tej sprawy, (b) 

Z notatnika policji I pogotowia. 
FAŁSZERZE PIENIĘDZY. 

Przytrzymano na gorącym uczynku 
następujących osobników, którzy usiło
wali puścić w obieg fałszywe 5 złotów
ki: Maura Ssana, zamieszkałego w War 
szawie przy ulicy Bonifacego 42, oraz 
Edmunda Wlt ikMa, również z Warsza 
wy. 

Prócz powyższych, spisano protoku-
ły na Kurca Adolfa, zamieszkałego przy 
ulicy Zamenhofa 17 oraz Adama Cyrań-
skiego przy ulicy Ogrodowej 68. (p) 

POMYSŁOWY TRICK KIESZON-
KOWCÓW. 

Jan Lipiński, właśclcel apteki przy 
ulicy Orlej, złożył Zameldowanie w ek
spozyturze urzędu śledczego, że gdy 
był w bramie domu nr. 17 przy ul. Piotr
kowskiej, obecni tam młodzi ludzie u-
czynlli sztuczny tłok. przyczem jederi 
z nich począł manewrować ręką przy 
kieszeni Lipińskiego. 

Lipiński zorientował się, iż jest ókrą 
żony przez kieszonkowców, przeto Się

gnął ręką do prawej kieszeni i skonsta
tował brak większej sumy pieniędzy. 

Jednocześnie osobnicy usiłowali 
zbiec, jednak Lipiński pochwvcił jedne
go z nich i przyprowadził do V komisar
iatu, gdzie okazało się, iż Jest to znany 
kieszonkowiec, kilkakrotnie karany, Mó 
Szek Icek Lfebeskind. żśmleśzkały przy 
ulicy Aleksandrowskiej 17. (p) 

POŻAR. 
Wczoraj. 6 1-ej pópoł. w domu nr. 41 

przy ulicy Zachodniej W niezamieszkałej 
suterynie zapaliły ślę odpadki papieru, 
rtależaće dó Moryca śliwki. 

Zawezwano 1 Oddział straży ognio
wej. Pożar ugaszono. Straty nieznaczne. 

NAPAD. 
Stanisław Tomczak- przechodząc u-

llcą Łagiewnicką obok nr. 7rj został na
padnięty I nokłóty nożem przez Jerzego 
Naerta 1 Franciszka Kubickiego, O na
padzie sporządzono protokuł. 

Poszkodowanemu udzielił pomocy le 
karz pogotowia. 

Teatr, muzyka i sztuka. 
TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Dziś premjera kapitalnego pełnego hu 
moru wodewilu L. Krenna „OJ, TE 
KOB1EC1ĄTKA" w opracowaniu i reży
serii p. Tatarkiewicza. Doskonały ten 
wodewil urozmaicony jest llczneml po-
oisami spiewnemi i tanecznemi oraz ca
łym szeregiem zabawnych niespodzia
nek dla publiczności. Nieustanny śmiech 
towarzyszyć będzie dzisiejszej premja-
rze. Obsadę tworzą: p. Dunajewska. Ja 
kubińska, Łapińska. Szczęsną, Fabislak. 
Krell, Szubert, Tatarkiewicz, Znicz. 
Wroński, Dęblcz, Przerowskl 1 Łabę* 
dzki. 

TEATR POPULARNY W „SCALI". 
Dziś ó godz. 4 po pot. przedstawienie 

dla młodzieży po cenach zniżonych do 
połowy (od 50 gr. do 1.50). 

Wieczorem premjera dawno nie gra* 
nej w Łodzi baśni fantastycznej ze śpie 
wami 1 tańcami p. t „PAN TWARDOW 
SKI NA KRZEMIONKACH" J. N. Ka-
mińskiego muzyka Kurpińskiego. Akcje 
urozmaicają nowe aktualne piosenki pió
ra Andrzeja Nulluśa. Reżyserował J. Pi
larski. Udział bierze cały zespół artysty 
czny. 

nW morzu łez i krwi*. 
Odczyt profesora Kaz imierza 

Krzyżanowskiego. 
Profesor Kazimierz Krzyżanowski, 

autor „Wampirów" przez kilka lat zno
sił cierpienia w więzieniach sowieckich, 
skąd cudem udało mu Sie wrócić do 
ojczyzny. • ~Ą 

Z tych właśnie czasów, które POZO* 
stawiły niezatarte ślady w postaci stra* 
sznych wspomnień, proi. Krzyżanowski 
zaczerpnął cały szereg mrożących 
krew -w żyłach faktów, okrucieństw 
bolszewickich, potwornych znęcań ka
tów czerezwyczajki nad bezbronnymi 
żołnierzami i oficerami wojsk polskich-

Prelegent w barwnych słowach skre 
ślił zgrozę Kijowa i Odessy w czasie 
najazdu bolszewickiego,- kiedy tysiąc 
ludzi rozstrzeliwano bez podania powo
du, bez żadnego usprawiedliwienia. 

Odczyt prof. Krzyżanowskiego uro* 
malcony byt pokazami śwletlneml- Ilu* 
strujacemi szereg tragicznych momen
tów z życia więźniów w kazamatach 
czerezwyczajki. 

Między innemi w filmie wyświetlo--
ne były sceny szukania krewnych 
wśród trupów, mycie ofiar w celu u-
przystępnienia rozpoznania, przegląd 
wojsk sowieckich w obecności Troc
kiego i t. d. 

Publiczność przyjęła Ciekawy odczyt 
górącemi oklaskami. —b— 

WYCIECZKA T. U, R. 
Dnia 23 lipca pod przewodnictwem 

Senatora Kopcińskiego wyjeżdża Wycie* 
czka Towarzystwa Uniwersytetu Robo* 
niczego d<"> Krakowa przyczem zwiedzi 
Wieliczko, Ojców, następnie pojedzie ńa 
£ómy Śląsk. 
WYCIECZKA NAD MORZE POLSKI& 

Wczoraj o godz. 8 — 1 0 wieczorem 
z dworca kaliskiego wyruszyła nad ro<>\ 
rte polskie I I I wycieczka ligi morskimi * 
rzeóznej, pod przewodnictwem prezesa 
łódzkiego oddziału Ligi, dyr, M. Dianit 1* 
Dąbrowy. 

W wycieczce biorą udział- prezyden* 
miasta Cynarski, b, prezydent A, Rse*'" 
ski t małżonką, ławnicy Kruczkowski ' 
Kulamowicz i in. Wycieczka powraca » f 
Łodzi we wtorek rano. 
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Bosel na wozie i pod wozem. 
Niezwyhłe koleje austriackiego potentata giełdowego. 

(Spec ja lna s łużba korespondency jna ) . 
Wiedeń, w lipcu. 

Austriacka opinja publiczna zajmuje 
s i« znowu finansistą powojennym, Bo-
s ' e r n, mimo że, przez blisko półtora ro
ku prasa tutejsza uważała go już za nic 
b"szczyka. 

Kto zna psychologję tego dawnego 
Potentata z Friedrich-Schmldtplatzu, 
^ie, że nad niczem nie bolał on wkcc j 
tak nad tem milczeniem, i że nad niczem 
Intensywnie] nie myślał, Jak nad sposo
bna przerwania ciszy w którą go osnu 
' a niepamięć wiedeńczyków. 

Bosel żył 1 rósł reklamą, każde jego 
ściągnięcie na tutejszej i zagranicznej 
- I dz ie musiało odbić się silnem echem. 
Wyż Inaczej uważał on najlepszy choć
by interes za zly, a rzeczywiste zwyclę 
s t ^ o za klęskę. 

Możliwe, że ta metoda wr/asMiwo-
k i była słuszną, w czasie, gdy stępienie 
s'uchu. było powszechne. Możliv.e, że 
s twarzanie legendy o bezprzykładnem 
Szczęściu i niezwykłej intuicji finanso
wej należało do metier ludzi stawiają
cych wszystko na jedną kartę. Zapom
ni tylko Bosel, że rugowanie starych 
^KÓw giełdowych nie uchodzi bez
karnie, zwłaszcza, gdy dokonywane by-
w a niedyskretnie, lecz pruskim sposo
bem. Bosel, który okazał ten nietakt, że 
zdanym sobie pismom — również typu 
•^nowszego — kazał siebie sławić U-
k° '.Napoleona finansowego", ściągn.ł 
n & siebie gniew koalicji dziedzicznych 
^nastji Rotszyldów i Sieghardtów, o 

zachwiał się z powodu nieudałej 
sPekulacji frankowej, otoczyły go stare 
P otęgi żelaznym pierścieniem, który, co-
r a * bardziej się zwężając, groził mu u-
d l ,szeniem. 

Skutki taktyki osaczenia były strą> 
s*ne. Zagranica zamknęła mu kredyty. 
a w samej Austrji srożyła się kontr
olna tych właśnie papierów ,w których 

0 s e l najbardziej się zaangażował. Ak-
c k Unionbanku i Veitscher-Magnesit mu 

wytrzymać pierwszy atak koncen 
tyczny. 

Bosel bronił się, lombardujac akcje 
|anowlące główną jego pozycję w U-
' 0 nbanku, 1 zapożyczając się w rządo

wych instytucjach, jak w Banku Naro-
^ y m i w Pocztowej Kasie Oszczędno 

c i- Rząd, udzielając mu pomocy finan-
' 0 v v ej wychodził z założenia, że zupeł-
" e załamanie się Bosla zderutuje cały 
"^"ek wiedeński i wywoła jeszcze więk 

23 katastrofę, niż ta- której Austrja by 
' a świadkiem w początkach r. 1924. Mo 

e to było i słuszne, ale ostatecznie 
.^d Pomagając Boslowi robił rachunek 
. e z gospodarza. A gospodarzem Austrji 
^ s t jak wiadomo-komisarz generalny 

Zimmermann, kontrolujący ją z ra-
s 'enia lig] narodów. Skoro więc wy-
C° na jaw, że republika austrjacka że 

r z3ca co chwila o pomoc u państw cn-
^ n-ty, pozwoliła sobie na zbytek rato-

ania z opresji zderutowanego finansl-
nacisnął Zimmermann w sposób e-

^Rlczny ministra finansów, by ścląg-
V bezwzględnie dług od Bosla, grożąc 

Przeciwnym razie zamknięciem wy-
a t y rat, należnych Austrji tytułem po-

y c z k l zagranicznej. Sytuacja Bosla sta-
a siQ groźną. 

Nadspodziewanie zjawiła się pomoc 
osobie kupca wiedeńskiego, Alberta 

SSuy, k t ó r y z w i ą z a n y z c z n a n ą flrmą 

s u

Z £ W n a Orodla, utrzymuje dobre sto-
v

 n k t z Comptoir d'Escompte de Clenc-
e- Pośrednik ten wytłomaczył banko-

Siwajcarskiemu, że nadeszła chwila-

w które], wyzyskując sytuację Bosla, mo 
że na nim zrobić świetny Interes. Trze
ba wiedzieć, że na taką chwilę czekał 
także wspólnik 1 „przyjaciel" Bosla, prze 
mysłowiec czeski Weinmann (współ
właściciel Huty Królewskiej i Laury) 
który dowiedziawszy się o urgensach 
rządowych Instytucji finasowych począł 
również ze swej strony nalegać na wy
równanie dość zawiłych rachunków. Za 
miast więc stać się ofiarą „przyjaciela", 
wolał Bosel dobić targu z instytucja 
szwajcarską, stworzyć pozór ściągnię
cia do Austrji obcych kapitałów, i stać 
się w ten sposób, zbawcą giełdy wledeń 
sklej". 

I rzecz dziwna. Chociaż cały zysk z 
tranzakcji boslowskiej przypadł w udzia 
le partnerom szwajcarskim — towarzy
stwo bowiem, utworzone dla sfinansowa 
nla tej tranzakcji p. t. Union Trust 
Comp., zakupiło wielką część akcji Bo
sla . poniżej nałożonych kiedykolwiek 
•ajniższych kursów — I chociaż Bosel. 

posiadając pozornie większość akcji, nie 
ma nawet prawa podpisywania towa
rzystwa, ogłosiły pewne pisma interes 
szwajcarski za genjalny coup finanso
wy, a jego autora za tryumfatora. 

Ogłuszająca reklama brzmiała jednak 
teraz dość nieswojo. Że znaleźli się 

tacy, którzy, idąc na lep reklamy, nie-
tylko uwierzyli w triumf genjusza Bo
sla, ale poczęli nawet wierzyć w doraź-
ność jego wpływu na stan giełdy, do
wodzi chyba jak bardzo wiedeńczycy 
są łatwowierni 1 jak łatwo powodują się 
sentymentem. 

Koincydencja czasowa między sfina 
lizowaniem tranzakcji szwajcarskiej, a 
pokaźną stosunkowo zwyżką kursów 
giełdowych jest może jedynym tytu
łem Bosla do satysfakcji. Daje mu ona 
bowiem możność rozgłaszania urbl et 
orbl że odżył na nowo i że giełda re
aguje haussą na Jego zmartwychwsta
nie. 

Przypomina to nieco owego hisfr3o 
na, który, wróciwszy po długiej niemo
cy do teatru, już jako widz, ulega złu
dzeniu, że owacje, urządzone przez pu
bliczność komu innemu, odnosi się do 
jego osoby. Radość publiczności wledeń 
sklej nie dotyczy bynajmniej faktu, że 
Bosel odżył, lecz że zwolniona została 
z obawy, by śmierć jego nie zepsuta do 
reszty gry giełdowej. W to qul pro quo 
— gotów może uwierzyć on sam. Wszy 
stko jednak przemawia zatem, że jego 
przeciwnicy wyleczą go ze złudzeń gron 
townłe. 

Spectalor. 

Cukier musi stanieć! 
Produkcja przewyższa konsumpcję o 2 miljony tonn. 

Światowa wojna mięci-y innemi bar
dzo zgubnie oddziałała na przemysł cu
krowniczy, powodując powszechne obni 
żenię jego produkcji. 

Jednakowoż ten stan rzeczy nie mógł 
trwać długo, ponieważ przemysł cukro 
wniczy pozostaje w najściślejszej łączno
ści z produkcją rolną wogóle. Toteż w o-
statnich czasach zaczęły się szybko odra 
dzać plantacje buraków cukrowych a z 
niemi powracać prężność przedwoj .»ua 
przemysłu cukrowniczego. 

Na podstawie ostatnich materjałów 
statystycznych europejska i wszechświa 
towa produkcja i konsumeja cukru wyra 
ża olc w następujących dwuch zestawie
niach: 

a) Przemysł cukrowniczy 

Austrja 
Belgja 
Bułgarja 
Czechosłowacja 
Gdańsk 
Danja 
Finłandja 
Francja 
Niemcy 
Holandja 
Węgry 
Irlandja 

produkcja 
60.000 

380,000 
45.000 

1.520.000 
22.000 

125.000 

760.000 
1.600.000 

330.000 
170.000 

e u r o D e j a k i : 
(w tonach) 
konsumeja 

160.000 
190.000 
35.000 

380.000 
7.000 

150.0C0 
70.000 

860.000 
1.250.U 0 

225.000 
85.000 
90.001 

415.000 
95.000 

<I35.000 

118.C00 
410.000 
255.000 
140.000 

6.000 

350.000 
70.000 

70.000 
450 IKA, 
230-oou 

150.000 
25.000 

Włochy 
Jugosławfa 
Litwa 
.Norwegj, 
PoL..-
j?orfcugali: 
Rumun ja 
Rosja 
Hłazpanja 
Szwecja 
Sswu&aóa 
Turcja europejska 

b) Przemysł cukrowniczy Innych £on 
t—-entów: t " ' 
Ameryka półn. 7.570.000 6.558.000 
Ameryka poł. 1.280.000 910,000 
Azja 6.580.000 5.785.OO0 
Afryka lu5.000 
Oceanja • . 480.000 360.000 

Zestawienia powyższe w końcowym 
swym wyniku wykazują, że ogólna Bro
du .a£i cukru przerasta obecnie jego kon 
sumeję z górą o 2 mttjony ton. 

Zwyika. ta. maiąca charakter tenden 
cji sUie j , —_«iz dziś zaczęła .wywierać 
wpływ decydujący na cene cukru. 

Do tego należy dodać że sprawa za
czyna się komplikować jeszcze bardziej 
z chwilą pojawienia się groźnego konku
renta w postaci cukru trzcinowego, któ
rego produkcja kalkuluje sie o oołowę 
taniej. 

-:o: 

Nadpłaty podatkowe 
będą zarachowane na poczet innych należności. 

Nasz warsz. koresp. telefonuje: 
Ministersawo skarbu wyjaśniło, iż 

komunalny dodatek do państwowych 
opłat od patentów na wyrób i sprzedaż 
trunków- przetworów wódczanych i spi 
rytusowych, przewidziany w art. I l u -
stawy z dn. 11 sierpnia 1923 r. o tym-
czasowem uregulowaniu finansów ko
munalnych — należy pobierać od cen 
patentów określonych rozporządzeniem 
ministra skarbu z dn. 24 grudnia 1923 r. 

Ponieważ w okręgach niektórych izb 
skarbowych pobrano wspomniany do
datek komunalny na zasadzie Dostano-

wień art. 78 ustawy z dn. 31 lipca 1924 
roku o monopolu spirytusowym, a więc 
w wyższych kwotach, niż należało, po
wstały więc tam nadpłaty w tym po-

Wobec tego, na skutek zapytań k i l 
ku Izb skarbowych ministerstwo skarbu 
wyjaśniło, że ewentualne nadpłaty w 
komunalnym dodatku do państwowych 
opłat od patentów na wyrób I sprzedaż 
trunków mają być zarachowane na po
czet innych należności państwowych 
lub też komunalnych, stosownie do proś 
by odnośnych płatników. 

GOTÓWKA 
Dolary 5.185 

CZEKL 
Holandja 209.15 
Londyn 25.33 
N. Jork jak gotówka 

Paryż 24.49 i pół 
Praga 15.44 1 jedna czwarta 
Szwajcaria 101.15 i pół 
Wiedeń 73.28 I pół 
Włochy 19.20 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY ZA. 
STAWNE 

Pożyczka dolarowa w dolarach 68, 
w złotych 352.58 

Pożyczka kolejowa 90, 85, 90 
Pożyczka konwersyjna 5 proc. 43.50 

8 proc. 72.50, 73 
4 i pół proc. obi. Tow. Kred. m. Wai 

sza w y przedwojenne 20.10, 20.35 
4 1 pół proc. Tow. Kred. m. Warsza. 

wy przedwojenne 16.50, 16.25, 16.35 

AKCJE. 
dla Handl. 1 Przem. 0.52< 0.50 
KUewskl 0.13 
Puls 0.48, 0.49 
Chodorów 3.20 
Częstoclce 1.55, 1.75 
Flrley 0.32, 0.37, 
Wysoka 2.30 
Przem. Naftowy 0.50 
Lilpop 0.62, 06.7, 0,66 
Norblln 0.79 
Ostrowieckie 6.10, 6.35 
Rudzki 1.33, 1.42, 140 
Zawiercie 9.50, 9, 9.50 
Haberbusch 6.05, 6.10 
Zgierz 0.65 
Spless 2.20. 2.25. 
Czersk 0.40 
Cukier 230, 2.65 
Łazy 0.17 
Węgiel 1.80- tS5, 190 
Cegielski 0.40 
Modrzejów 4. '4/45. 3.40 
Ortwein 0.21 
Parowozy 0.45 
Starachowice 1.65, 1.63, 1,65 
Borkowski 1.12, 1.13 
Klucze 0.32 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Za 100 złotych: 
Londyn 25.35 
N. Jork 19.25 
Zurych 98.50 

GIEŁDA LONDYŃSKA 
Londyn, 17 lipca. 

N. (Jork 4.861/16 
Paryż 103.45 
Bruksela 105.40 
Włochy 131.75 
Berlin 20.42 
Szwajcarja 25.04 
Budapeszt 346.000 
Rumunja 1.010 
Wiedeń 34.55 . 
Warszawa 25.35 
Buenos-Alres 45.1'4 

GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, 17 lipca. 

Londyn 103.50 
N. Jork 21.30 
Belgja 98.15 
Włochy 78.35 
Rumunja 10.25 
Wiedeń 300 

Ż Ą D A Ć W S Z Ę D Z I E 

Najlepsza 
— z CZEKOLAD 

pożywna i smaczna 
Ż Ą D A Ć W S Z Ę D Z I E 
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